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Spowita w kiry, purpurą i bielą przep~sana 

Stolica· Polski złożyła na sen ~ieczny prochy 
MISTRZA- NAROD-U. . 

Setki tysięcy ~erc zgodnem tt:tnem wtórowało żałobnej pieśni · dzwonó_w. 
PRZED DWORCEM GLóWN. 

O godz. 12-aj w południe tru­
dno j·lllŻ było przecisnąć się ul.mit, 
policja z&myikala kordony, ruch 
loolowy u-&tal. O goo'Z. 1-ej i pół 
zaczęły ścią.ga~ defogacije prz.ed 
dworzec Główm.y, krt:.óry imponu­
jąicy ipmedSJtruwral wiid<>k. 

Na szczycie, na tle wystr.ie­
fająicycdl promieni, d'Ul!Ilme I-O'Ł­

l- prurl s:k.riz.ydła potęiiny Or.zeł Bia­
ły, dzierżąicy w ~h wieniec., 

1 
jakiby wień'C'Zą.c tego, kttóry po­
iJ.>'fW'Z łzy i jęk.i nfośm.ierte'm' 
chwałę jego głosił. 

Na wyooko-ści drugiigofAi_ę~ 
tra sta<Dął ołtarz z r<nlpiętą. na 

!'.« k1,zy-tu postacią Ob~usai, <>ko­
' laną gore~ąicemi świecami. 

PoniiJej wysunięta ku przocm­
,;," \Vi płrusikorzeźiba, wy-Olbrariająea 

Hen.ryka Si-einki.e1wfo1za, pnytbrain& 
sztuka•tel'j.ami. 

Prred dworc.em W>Lniooienie, 
na obu za.ś jego kirańcach sta.nęły 
(lwie, ol!brzyunic·h ro001iarów, ?ia.­
kute w żela:z:a pootacie, syimlboli­
xują.ce &k.rz-eitusi'Jtiego i Maćka z 
Bo·rkowic. W!Slzyisttlk.o apow1te w 
s11ebrem ;pny!brane kiry, które 
~pływają:c od szozybu ołtairna., 

tw0'.!1zyły jaik!by bahlachim n:ul 
ca:fotm. :w.zinie'sien..iem. 

N:a :pr.zeidin:im plam:ie podjum 
Sltanąl katafal.>k, pok·ry.ty jedwa­
b1ean o ba.rwach żółtych i czer­
wonyich, po ohu za-ś jego stiro­
na:c-h _płonęły śiw.iecZllliki; obok 

. s•tam.ęła cz.a1rnem suknem obitn. 
mównica. ściany <1worea, przy­
bram..e zie·lenią i ba.l"Wami. nairodo­
wea:ni, d-opclnialy impoouj~eij ca. 
ło·śc-i. 

Wkrótce ;naid(jeich3..l dywizjoin 
a,rt.ylęrj.i konnej, .kitó.ry za•jąJ miej 
sce wp rost <W1Z1D.i·oofonii.a; pned nim 
na siwych koniach ulok-owała. się 
fan.fam. Dwa. szwadT001y sz.wo­
lei0eróiw z.e szita,Tudarem i orkfo­
strą U3.ia;wiły się po leiwej, zaś 

baita.1}on 21 p. pie·choty, również 
~e siz•t"1.n1dar0m i o·rkiestrą,, po pra. 
wiej stronie wznie5ienia.. DaJe:j 
&tar.ę!y : kom'P'a1J1ija po-dcho:r~'iych 
wojS!ko•wej s:z.koły 5a1niitarnej, 
z.w.ra·cają1ca sz>Cz.egól-ną uwagę swą 

<lzia.riską, po stawą i św;-etnym wy­
g-tlą.dem i od-dział połicji. Wolną 
p rzestr z>ei1 za•jęły d-eileiga·cje. 

W śród pUlblicmoaci wz.rnsze­
n:ie, słychać stłumione szlochy, 
SWli.ca Polski - Wann..awa. wita 
lnacające do Ojc-zyzmy sz.c·M~tk:i 

wierneicro. Jej syna.; kitóry serce 
SIWe i duis-zę na. usługi Jej ootlaJ. 

Tymczaoom tirumna. ~częła 

n& kaWalku, pnyb}'lta llUiiPU­
Tl(i. 

Po obu st.rooach trumny ef.a.-. 
':ił war~y bOl!l'Orowe oficerów 30 p. 
~<hv kaniowskich, oraa; so­
b>łów ze !'Ztam.darami. 

Za trumną. 
Yo- oou stronach dostojni­

ków kościoła szła delegacja 
górników z Zagłębia Dąbrow­

skiego w swych malowniczych, 
czarnych kostjumach z kitami 
na czapkach, z kilofami i za­
palonemi latarkami górniczemi 
w dłoniach. 

Za trumną postępowała ro· 
dzina: pani z Babskich · Sien­
kiewiczowa, syn Henryk, oraz 
córka, pani majorowa Korniło­

wiczowa wraz z mężem. . 
Za rodziną szli w jednym 

szeregu premjer Grabski, mar­
szałkowie: Rataj i Trąmpczyń·. 

ski; za nimi rząd in corpore i 
korpus dyplomatyczny. · 

Przed pomikiem Micklewic:za. 

W oczekiwaniu nadejścia 
pochodu na szczycie cokółu pom­
nika Mickiewicza, ustawił się . 

I korpus kadetów z Modlina. 
W skwerze, okalającym pomnik, 
zebrała się reprezentacja 30 pp. 
i kompanja podchorążych woj­
skowej szkoły sanitarnej. 

Nieco opodal, pr.zed skwe­
rem, stanęły: straż obywate-1-
ska, delegacje zwil\zku Haller­
czyków, Syndykatu dziennika· 
rzy i weteranów 1863 r. 

A poza niemi, jak daleko o· 
I kiem sięgnąć, .nieprzeliczone 
1 tłumy odświętnie nastrojonej i 

pr.r.yvdzianej publiczności. 
.Punktualnie o godz .. 4:-ej roz· 

brzmiewa faafara, witająca Pre­
zydenta .Rzeczypospolitej. Bez­
pośrednio po niej rozlegają się 
uroczyste dźwięki hymnu naro­
dowego „Jeszcze Polska nie 

zginęła"~ 

POCZĄTEK UROCZYSTOŚCI. Ha placu Króla Z~g:munta. 

P.unktua:lnic o g-Otlz. 2,30 roz- · Po dojściu czoła pochodu 

lega:)ą siQ dźwi<;ki fanfary. Sre- do placu Ztimkowego, ka:walerj.a_ 

hrzysty głos trąibeik 01bwies.zcza rozwiri~la Si~ frontem naprze­

ro z.pocz ę'Ci e uroczystości, c:iw Zamku, piechota zajt::ła miej-

Od•!try;waj~ s.ię gł-owy i za.pa-- sce pod mura.n;ł zam~u, , d,ob~­
<la głę.noka cis.za, prz.erywana je- rowa kompanJa połlcyJna rozw1-. 

110 wa·rczeni.em samolotów, kTą- . nęła się w . dwuszereg, zamyka­

żąicych nad dwo·rccm.„ I jąc ulice: Podwllle. _ · · 

K omenda. Woj-&ko prezentu~ Od wylotu Nowego Zj?zdu ' 

broń, i wśr6d głUJchego wa,rilmtu I zaj~_ła. miej~ca. grupa . górah ~za­
bę;bJlow w d1iz.wiM}h poc-zeka.Ini, 

1 

kopianskic~, me biorąca udziału 

;p1•ze robionej na ka.plicę, ukazuje w pochodzie. , ' 

się dęibowa trumna„ niesiona , Cały kondukt, d~ ktorego po 

przez .~o,l{oł9rw, 1 drodze przyłqczyły s1~ delegacje 

cechowe ze sztandarami, skie­
rował się w ulicę Świętojańskti. 
stamtąd na rynek Starego Miasta. 

Z chwilą ukazania się kara­
wanu w ulicy Świętojańskiej, 
zabrzmiały donośnie fanfary. 

W katedrze św. ~ana. 

Chól'y: „Lutnia", ,,Harfa", 
„Drużyna" oraz chór akade­
micki wykonały pod batut\ p. 
Lachmana marsz żałobny Mo­
niuszki, poczem orkiestra OOf)oO 

' grała Hymn Narodowy. 
Sokoli wnieśli trumno do 

katedry, ustawiaJąc ją n!l hi­
storycznym katafalku króla So­
bieskiego, na czterech srebr­
nych orłach. 

Przed trumną zajęła miejsce 
wdowa z rodzinn. z drugiej zaś 
strony za si ' lc•stojnicy ko­
ścioła. 

* * 

Pod.kreślić należy, ze w cza­
sie całej uroczystości panował 
niczem niezamącony spokój i 
porz4dek. 

· · - ·Zarówno-karna postawa ze· 
branych tłumów jako też spraw­
ność straży obywatelskiej i po­
licji 1prawiły to, że Pogotowie 
ratunkowe nie zanotowały ani 
jednego wypadku. 

160 depesz. 

WARSZAWA, 27 (PAT). Min. 
W. r. i o. p. otrzymał z ·samej 
tylko Jugosławji 160 ~.depesz z 
powodu pogrzebu Henryka Sien­
kiewicza. Depesze z tego kraju 
napływają w dalszym ciągu. 

Prasa francuska o Sienkie· 
wiczu. 

PARYŻ, 27 (PAT) - Dzien-

1 
niki poranne poświęcają Sien­
kiewiczowi liczne artykuły: -

. ,,Figaro" podkreśla, ie dzię­
-. ki Sienkiewiczowi dzieje Polski 

-~ stały się powszechnie znane. 
Dzieła te były z zapałem 

czytane przez cały świat. 
„La Victoire" pisze: 
:Sienkiewicz przez całe swe 

życie pracował dla wyzwolenia 
Polski. 

Nawiązując do hołdu, jaki 
złożyła wielkiemu twórcy Cze­
chosłowacja, dziennik wyraża 

nadzieje, że manifestacje cze­
skie doprowadzą wreszcie defi· 
nitywnie do pojedaania polsko­
czeskiego. 

,;Gaulois" pisze: 
Uroczystości w Vevey, Pra„ 

dze i Warszawie są wspaniałym 
wyrazem hołdu dla pisarza, 
którego gen1usz promieniował 
na cały świat. 

Nad , sarkofagiem H. Sienkie\vicza. 
Od specjalnego ~rawoz.tlatwoy 

„Nowin". 

P•wnktuailinie o godz. 18,45 
wyruszył w str<>nę Ko1UB'1Jek po­
ciąg, Wiozą.cy: dalega.cje, 2 kom­
paru~ honorowe z orkie&tr!!!, ~­

chy i młodi:iież sLko1ną. 
O godz. 19,30 na sta.cji w Ko­

lU'Szkooh zairoiło się -0d wielo•ty­
sięc~ego tłumu, kitóry pe>więk­
szal, się p11zy pr.zy1byciu n<>wych 
pociągów z .roLnyr,h punktów. 
w<>jeiwódiztwa łódzkiego. . 

1W kairnym s-ooregu, rutd 1-ym 
torem sWl.ą,ł lrus s~a.róiw, two 
!lząic w świetle pochodni i la.m.pj-0-
nów hainmoni3my i ba-rwny obra.z. 

w~nie, jru§niały .trzy białe kirzy 
ie, w środku wśród ŻYfWY'C1h k:.wia 

· tńw, ruvwpół za.k.ry·ty c21erwonem 
•mlmem z m.M1mmową taibooą -
l'M;a,ł sarkofag Hemyka Siein.kie­
wic·J&. 

Po k'l"(lit:kiiej modJ'i1twie ducho­
wieńsitwa, na specjaJnem wznie­
&eniu prwm.ówił w podniosłych 
i UTOC'Lystyoh słowach kazrrw­
d.z-ieja. ks. Uribański, k:.tóry w irnie­
niiu rebraaiych skłaidał n.ailM.ny 
hQłd Wdclkiemu O:bywaJteloiwi. 
Dyl'ektor W olczyń'Siki w :iu:nietn:iu 
LodrLi praouj!l(l·eij, Wy]p<lwiedrzial 
pozrlrowiooie ziwlokom p:rzyiby- I 
łynn z ()łOOej z.iooii dla dodania o-

tuchy i ożywienia oore które 
id€ę Wi.ei1kfo.go Mi'SilIDza 'w życie 
wprowaJdizily. Meil.ody:jine dźwię-

' ki mairs>zu żałobnego, por.wszyły; 
ś:ciśn:1ooomi masami, skłoniły ich 
głowy ... i pociąg cicho wy.l"UlSzył 

w kierunku seirea Rzeczyipospoli­
tej - żałobne tło wagonu po·wo­
li zm.:ni.ejsizalo się i tylko trzy: 
kr'Zy~ dluig.o jeszcze jaśniały, na 
cz.a:rnym fi.rrru.tmtl!Mi€ ositaitnieigo 
cz.arnym fonie ositrutniego waigo­
nu. ,W. P. 

1 

.W środku- kilku girland na. 
peronie, zosfafa .z.a.,.wieszona. po- r 
dooizna Henryka Siffiliki-eiwieza. w p • 
eleik'irycwe1rn obramowaniu. - rosi my odwiedzić nasz" O g.o<lz. 20,25 w orna-efo ub . ..-- · 
zał się .k'S. l1is1kwp Tymiooiecki, o­
toc.z.ony <luchowieOOblVOOl i prz:e<l­
stlł1Wicieilami w.ł;vdiz i społooze11- 1 

5-lil\'ll , . • . I 

0.ll~'Laik Len ~&nll-ł pod wsp:>m · I 
niimą. podo·bizną.' i bi!s.kuip. Tyin:ie~ I 
.n±ooki zamtonQwą.ł: „Boże ooś 

Pdlekę". -
'z ~z~u sła.be dźwięki tej 

mefodji pr~'LieTa.ły się .poiza bu­
dyin'ki st.ac~ potem nieco 'gk>­
śni-e!jsruylm echeiih~ i · wkrótee ~- mt 
k•film .tysięcy ~br.~n~h ~runi& 
la _pieśń, któretj wj~oiwe i:rześfa~ · 
d01wamfo i kajdany · nie potirą,fiły 
sit.Ji..im:ić. l{O<Illłl)aaja · ·honorowa 
potd dowódiżitJwOOI ~IDa Gn- . 
mo.wskiego z.. 31' p. S. K. i kom­
;painja ~ców pod d-twem por. 
re.z. Piąit.kow.sk-iego ' - jeclr1-0Htjtm. 
trz.as:k.i-0m bronf ';prezem.toiwanej -
ue'l'V".ietniaiły iflrad~ę Armji i mł<>­
~ IP<>il~j. ' 

r:vv. 01:amym; olaperowMYft1 

. ) 

I 

· tv na]śvJieższe nowości jesienne i zimowe 
bognto zaopatrzony· magazyn 

Garnitury - Płaszcze 

Spodnie - Kurtki 
mąskie i dla chłopców 

. , znanej fabryki 

F~ . Ll·!\I EC KI, Pozi:i~ń, „ 
oraz sukna męski·ę i · damskie ". 

. \ ' wypróbowanej ~ jakości.· · · 

Sp. Akc. 

Piotrkowska 111. 

, ' 

•. . 
' ' 

.. 

Telefon 25-11. 

Ceny stale, C:eny stale • . 
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Str. 2' 

Niefortunne 
pomysły. 

Jak wiadomo, pełnomocnict- Kto miał moż.ność w.tknięcia 
wa, udzielone przez sejm p. aię w obcowani'll towa1-zysldem z 
premjerowi Grabskiemu, dają wóreą oipowieści „w l!ustyni i 
mu .m. in. prawo uregulowania pnsrozy'tto-pl'IZy.znać musi, że Jego 
uposażeń pracowników komu- ,;a" promieniowało nie tylko ła­
nalnych na zasadach, • ust.alo- trworeią. rprowad'Zooia r-0zmowy 
nych dla urzędników państwo- nA temat a.ktuaJny, lec,z oo naj­
wych. Jak wyglądajti uposaże· warż.nicijsiza, ZIW'racalo uwagę ory­
nia tych ostatnich, o tej smut-· ~M'Il'8'lll ujmowa,riiem podnos2-0-
nej i bolesnej prawdzie wiedut n~o zaga:dini-01I1ia. Patmiętam, 
wszyscy. Że zaś wynagrodze- g'dy ra'Z!ll pewneg-0 wśród krzyżu 
nie pracowników komunalnych, j~~h się zdań, jeden z uc'Zes.t-
1tosunkowo wyższe od głodo- ni<k-Ow z.OOra;nia, będąc przclrollla­
wych płac państwowych, rów· n.ym, że Sieinlkliewicza tego dnia 

• nież dalekie jest jeszcze od niema weród z.eibranych, mówńą.c 
przeciętnych wymagań budżeto- 0 no;wem za.rz.ąidwnii.u władz ro­
wych rodziny pracowniczej, - •ńs'Mc.h, odez.wal s.ię mu.i.ej wię­
i to nie jest dla nikogo tafem· eej w te sł-0rwa: „P~owie, wiorz­
picn. my, że ~rur&d, lritóry wyłonił z 

A.liści jakiś referencina mi· ·si~, ttlkiie twóroze urmy.sły, jak 
nisterjalny, obdarzouy doniosłą ~ Sieirikieiwiic-m, cbilwbę na­
misją „regulowania" czy ,,zró· •y:cli .tu. ze1brań, potrafi .::kutOOz- , 
wnywanfa" płac pracowników a ipmooiwsta1wić się n.owym za­
miast i sejmików, podjął się kmoom kacytków". Nikit, ni>e wy­
swego zadania z taką skwapłi· -ł~z.aijąc gOIS[l'Odal"z-a, nie zau:wa- i 
wością, że płace te w iWym iył wejścia aw..-0ra -f~jet-Onów z 
genja1uym projekcie wprOflt podrćJl'iy swej po Ameryice i dla- ł 
.zreduf<ował" o 30-50 proc. tiego -m,zys'Cy zdumieni byii, sly­
Pocóż pan Lebureau w Min. w..ą;c 8'kir9filllly rpwte.st ;przeciwko 
spraw wewn. miałby się liozye ~wniu diuiego- z:nacze:ruia 
z realnemi warunkami trudnej Jemu. 
egzystencji pracownika intełet- "Jasitem., - móv-ril i!llITciej wi~-
tualnego, zatrudnioneg-0 w slu- ~J ś, p. Sienkiewioz, - scepty­
żbie samorządowej? Skoro pra- ldoon. Wierzę, że w !l.biorowej 
cownik ten pobiera o óO czy dll'my nairodu tkwi, gda~ ukiry-
100 zł. miesięcznie więcej, nii ta, duiy en&r.gja psychiczna i dn­
jego kolega tej samej mniej iy iza-sOb utajonaj Illi)raJności, to 
więcej kategorji z jakiegoś u- jOOM.k., c<> się ujawIDia. czy to w 
rzędu państwowego, - trzeba jt;Jldnootka.ch, czy jesww wyraź­
gilotynką biurokratycznego no· ni~ w m111iej;szych ltrb większych 
mensu tych kilkadziesiąt zło- gru,paoo, świ:v:lc;zy, że mamy sze­
tych obciąć, jeśli się da, to ur· regi ,,.genjuis-zów bez tekii1

', któ­
wać jeszcze coś więcej, i w ten ray; jak ludzie be-L doguna!tu, po­
sposób osiągnąć piękny ideał wit.air.za~ą „me wiem, nie wiem" 
powszechnego „zrównania" w , i mar-n.u.ją. da.ne im zdołnoś~i, !Die 
nędzy, głodzie i chłodzie. Do- me rohiąc. . 
prawdy, że koncepcja taka „Mam n1ejaoo.e jesz.ew oo.a~ 
wprost zaszczyt przynosi mini- nita, - cią.gną.l daloj swym meio- J 

sterjalnym fachowcom od de- dyjnym głwem w.ielki p-lsaTZ, -
klasowania pracującej inteligelł· że jesteśmy narodem, któremu 
cji i spychania jej w szeregi 1:aclhótl cy;wi1iiw.wany przypisuje 
najbardziei spauperyzowanego sl:ui·Zlrie „l'improductivite slaive"', 
i wyzyskiwanego pro!etarjatut... ;µrrewa.ża bowiem w duszach na-

Podobno niektóre <'Zynnild m~h ,,ipie;::w1last.eik ilwbiecy", jak 
rządowe śpieszą się bardzo z przewati;a w . ra1&:be gm:mamkiej 
wprowadzeniem w życie epoko- :pienvla.stak małokuillbwralnej bru-
wego pomysłu „regulacyjnego". ia/Jul()ści męskiej., a w ii;hiorowej 
Bo i trzeba przyznać, że pora d!U&'l,y !l'OOJUWe<j peiwiein ama.r-
po temu jest akurat najodpo- ohilun., powodwjący- .kró.tkoW'Zrooz 
wiedniejsza: drożyzna rośnie, ność w ipQtjmowrumu &J!T~w. 
iak szalona, mrozy już się nie- „A że - ciągnąił ża:rto'bli.wie 
mal zaczynają, zima za pasem, - mQwc.a, _ wiadomą ~ necizą, 
a z nią w dwójnasób powięk· że dlla kOibiety dwa razy dwa mo-
szone wydatki pracownika na ie być ł:amipa, rnooaJWiść, miłość 
opał, światło, ciepłą odzież itd. i t. d. tylko n:le cz.tecy, ·więc mój 
itd. Ale co to obchodzi anoni-· S'OOptycy·Z!IIl joot z'Ulpclrui.·e US\f)ra­
mowego autora projektu, który, wiedl1wiom.y i d!la .tego proszę o 
(autor oczywiście) wysiadując Jliepl'.zeeenianie m.owh U1S-łu.g". 
przy biurku dziury w spodniach, Autc>r „Bez dogrrnatu", przy 
stud,juje życie z ministerjalnyćh wie!.kiiej s.wej skiromnooci, wbił , 
okólników „przebiegów", „z.a· wiraiż.enie umyału wyjątkowo- o- l 
łączników" i t. p. sybillińskich c-?:.yta.-nerro w różi!-.ych ćLz.iedzi- 1 

ksiąg biurokratycznego ilatch· na.eh w~dzy, którą wchłaniał ła­
nienia?„. Jeśli pan na.czelnik two, którą. pojmował odrębnie, 
każe, zamiast zimy może „za· PQ swojemu. 
istnie(~" wiosna - i wszystko Zaigad'Rienia f1i!01zo.f1c:we mo-
będzie dobrze... eno za:jmowały umysł autora try-

01;zywiście opinje te muszą logiji; we-z.wwal s.ię w różne :prą­
wypaść jak najbardziej kryty- dy, nurtujące w tej dziedz.Lnie 
cznie i ujemnie. Mieliśmy mo- wiedzy, prz-esi.ewał je prz-ez sito 
żność rozmawiać w tej materji właooe i nruprz. filozofj~ determi­
z szeregiem wybitnych · działa- , nilwlu myśloiwego, głoszą.cą, że 
czy komunalnych, którzy bai hroy człowiek myśli jak mwsi, 
wyjątku kwalifikują projekt, a nie jak chce, mocą. twórca;eg-0 
jako typowy płód biurokratycz- swego U1I11ytSl:u, autor „Rodzimy 
nej arbitralnej tępoty, nie wy· Połain:iack1ch" dalelk-0 WIClześniej, 
trzymującej próby rzeceywi- niti nauka śc.isla, siprow8Jdził na . 
stości. tory waa.ściwe. 

Zdecydowany i nie cofający „życie jest w prawaich natu-
siA przed żadnemi sposobami . ,.1 • ..,711'h ~łu""'i"'-h 

"' i h ry - mą1w„~ fYLY 5 1""" ' 
walki opór rzesz pracowi;i ezyc rrmieJ's.za z tern _ aJ.e jes.t i czło- I 
J• est rozumie się kwestją prze- b I 

· wiek mw&i mieć kogoś, co y go 
sądzoną. Trudno przecież 10- ~aiwa-l. Trwba mieć ko.mu to 
bie wyobrazić, by pracownicy oddać C'LY za.słuigę, czy &lawę. 
samorządowi, z potulnoicil\ ' . 

d r b' ·ro wsz.yistko, czego m-Oz'Ila 
baraniego stada, a 1 so ie o- ebcw'6, bo z .tei2.'o idiz~e ąpokój _ 
kroić te mizerne zarobki, które ~ 
i dotychczas zaledwie im na i to jest j·edJ1Da rz.ooz, która ma 

sens". skromną egzystencję :pozira-
lały 1 W itnnem mie&sc.u autox „Be.z 

dogma1tu" móiwii.: „us;po!koje'Ilie 
Pauperyzacja pracownika ker. jest duisizą. iyci:a _ i be2 nieig-0 

munalnego nie może być środ- ono _ nie ma. &ellTu""ll:". 
kiem poprawy bytu urtędntk:a 
państwowego! „Załoien:ie rotlz.lu:J.y; i p.ra-0a 

Brzydkie uczucie zazdro8ei epclecwa są cetlem i ·wyitycz.ną ży 
tego czy innego z ni1szycll Cli&, bo są praweim nrutmy". 
funkcjonarjuszów ministerjal- N& ipra:wie natury o;piie.ra prze 
nycb nie może decydować o to a.u.tor „Be-z dogll'.Ilaitu" idea.ły 
rozwiązaniu zagadnienia, od iyoi<>we ka.idego c2łowi-0kru i zda 
którego zależy ludzki byt ty· je się mówić - e-zy chcosz, czy 
sięcy rodzin pracowników sa- nie ciliJc.e.:::lz, mooisz dąiżye do z~­
morządowych. Rx. ło.ieinia, rodziny i musrsiz prag.ną.c. 
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ienkiewicza. 
byś znaJaiZł „kogoś, coby cię u­
zna;wał". 

Przez takie ujęcie &pra.wy, 
znakomity twóooa „Quo Va-<l!is" 
od.razu wy.sUllląl na pieir,wszy pla.n 
te cizynniki, a racz.ej te składowe 
części myślenia ludwego, M&re 
z i.sit-Oty swej odgrywają pier-w­
sizorzędną ro:lę w żyieiu pojedyń­
czego c,złO'Wieka, są mótor001, 
C'ZY osią. wszystkich poe'Ly.naiń 
ludzkiob. 

W ca.łym &Zel'Elb"11 UJtworów 
mniej śmiało, rem niemruiej wybi­
tnie wskazu.je aut-Or „Rodz.iny Po 
lamieckich" na jeszcze jeden z.e­
spół zagadnień, który stale zaij­
muje myślerui.e ludzkie. Zaigail­
n:i-eniai Wliacy, sąJd.ząic z rozrzooo­
ny.ch po ró'0n~oh utworach c~t, I 
stano·wlą cz.ęsć „teigo ws.z~tJkQe­
go, c.zego moŻilla, chcieć". 

Pi:;ychologja w owe cza6y, 
gidy Si-einkieiwkz twonył, nie mo­
gła dać wskazó\wek d:la we.go 
niektóre wy-0iłxrażeinia, a co za­
tem iidlziie i pew-ne !fl'Ojęcl.a, muiszą 
być dla. ps~hliki ludzkiej wiecz­
nie' niie;poki0:jącvm czy.nn:ilkiem, 
miu,s.z.ą, izdo1być s-a.bie w p:IU!ia­
waicih życia iooyiw'.idurulnego rolę 
domin:u-ją.cą. Nie mogę s.ię wda­
wać p.i&ząc o peiwn~h cecha.eh 
twó:roz.ości au·tora; „Quo V a.dis" 
w pobieine na.wet scltioowa.nie 
pozó.-0mu, IU'l. jakim stała w owe 
czasy IPSychologja. Autor „Ro­
dziny P.ołaniookOOh" mial z.u.pełlną 
ra.oję, gdy pj;sał: ,iPSJ'Chologija 
z.atilfil.uje się aJila.d:i;zą., loo-z- zaq>yita­
na o to lub owo, jak naiprz. o nie­
śimiertclilośc~ d'lLS-zy, odpowiada. 
takie: nje wiem - i ist-Oitnie nie 
tyilik.o 11lie wie, ale nie mow wie­
d!zi.eć". 

jaik witor p.r:wciwst.1.wia.ł idoolo­
gję nuodu :pol*Wgio t&j odmien­
nej, &tórą wy.robiło so·bie Zax}hła.n 
ny z.aikon kr-11yiacki. 

M3ćko z Bogd.ii1ca, C'hY Z.ym­
dram z Ma™owa., pairująe wy-1 
niosłe sł()wa mistrza Zakoou, 
wSika.zującego czarny kM;y>l, wy-

S'ŁJtY na białym ;pfaS.'L'CJZU, .są wy­
ramicielam.i tych dąień, które 
miail na.ród nasiz. 

W prześ.wi:.udcz.eniu mi.OO tm.e­
ba. te ideały, kitóryich sym'bolem 
widomym jest wys'Lyty kr.zyrż.. 

Dr. Karol Rychliński 

; Dobry humor 
, Bydgoskiego" 

r.edaktora „Dziennika . 
w czasie generalskiej 
okupacji. 

Do redakcji tamtejs:z. ,,Dzien­
nika Bydgoskiego" wpadł oneg­
daj. stacjonowany w BydgOS'l.Czy 
generał Wiktor Thommee, sref 
dywirz.ji 16 ... tej w towarzystwie 
~n.ta i 7.Uądał od redakłt>­
ra Braadowsldego pi8emilej ~ 
kłaracji, odwołującej pewne łn· 1 
formecje dzienni~ dotyczące 
15-tej dywizji. 

·J ednooz.e.śille z rem za.jśdem J 
szwadron ułan(>w otoczył dom re-

dakcji. 
Part :Brandowski pod takim 

naciskiem oświadczył, ie dekla­
rację podpisuje. Otrzymawszy 
podpis, generał Thom.mee z okna 
zawołał do komendanta szwa­
~' ze podpis otrzymał i szwa­
dron może odjechać, co się też 
stało. 

P~my to nieprawdopodo­
bni-a 00.a.rzoo.W, uchylając &ię n!1 
rani.ie od da.ls'1-~h komeint.a:rzy. 

-Sąd doraźny nad I& sowbandytami 
W dniu dzisiejszym Sąd Do­

raźny w Pińsku przystąpi do 
rozpatrywania sprawy pochwy­
conych bandytów, którzy braU 
udział w napadzie na pociąg 
pod Lunińcem. 

Po cUuższyeh i b. uciążliwych 
„łowach" w błotach i lasach Po­
leskich, policja i wojsko wytro­
piJy i zatrzymały kilkudziesię· 

ciu podejrzanych osobników, z 
których kilkunastu poznali o­
grabieni pasażerowie z napad­
niętego pociągu. 

Szesnastu z tej kategorji o· 
pryszków zostało wyłączonych 
i oddanych pod Sąd Doraźny, 
który rozpocznie swe posiedze­
nię dziś :rano w Pińsku. 

linaicami.e później, .nili; to wy,- Sport w z1·m1· 11 
eauł aiU!tol' tryfogji, badania. psy- ile 
chołogów lliSita!liły, że peiwnym 
wTari)enó.om a więc i !pO'jęei01ID, to- Cal& oł>uema. dzie~in.a. :IBt- m.ują dużo c~ i nie pooiadaui­
wajf'Ii'JWlY s.tru1e z.aiba11-w~em.i~ wzrn nieją,oyoh obecnie &portów drieli tego uroku, ~a.kie dają ćwoozenia 
srenioiwe nie tak proote, jak się pod wu..ględem C'UISll ich upra.- w ~ letnim. Dzięk nim joo- ,,.. 
!PJ."L)''fPU!S'ZCZano, .Leoz więcej zlo- wiila.nia. na. dwie gałęvie: sporty na,k, d.7.iękD. zimowe.m.u serz.oin:.o,wi 
żone. letnie i sp.orty zimowe. Nie ma- sportowiiec na. w.i.osnę mo.źe 

Na.u.ka. pómi.ej, niż iprwwidział <YLy to jOOińa zu.pe)!nie, alby na,- prrejść beu.poś.redllio d.o wł.a.ści-
flwÓ11CIZy um)"$ł Si-enltieiwio.za, przyk.Ład dziabJ:ność sportowa w.ego sp-oroowtig10 trening.u w swej 
zWil"óciła. umigę na mac'ZOO!ie w ~ miała 2".amiera.ć na długi d'Liedminie. Be.z rz.im<>iwej ~y .., 
życiu inWlekitu.aDnem człowieka okres let,nich m)eeięcy, zaś lekk<>- byliby na. wtioonę niedźwiedziem, 
pojęć o zail:>arwieniu wwuazenio- a.tiata. w zimie za.pomniał uą>el- który 1.-sku·tek śpi 1U ~~ 
wron - braik:u ])l"LJ1j.emnego. me -0 :istnie'Il!iu biegów, skO!kó-w i utra.>Cił mwnooć s.zy;bkliego przyJ- · 

Mocą gooju.szu swego Siem.- ,rzutów. Nie! Wszystkie sporty ścla &:> pe.łini. formy &port.OfWej. 
krl.ewim trafnie ooerui..ł, że ws-z~t- w z.aJeń.nośc.i od pory roku u.ze- Praca 7.iln'Owa odbyiw się ws-zę 
ko to, co w myśleniu naezem, od wnęt:rz.nó,a,j~ się więcej loo mrui-ej d.:iie w specjalnych zamkniętych 
gryiwa ro'1ę pie.rwszOll'Z-ędną, od- demowtrując we wła8ciwym sezo ·bud)1il1kaich; salaeh g-Nnina.s.ty:co;­
gryiwai ją tyilko dla.tego, że posia- me wyciki, pw.<>sita.łą Uł.6 c.zęść nyoh, 'Zifil0;wych pJacah tetrnioo- · 
dai za1ba'l·wienie wz.rusreniow~ r•oku p~wMc'hają.c na cichą, nie- wy100, twa.eh cyklis-towskich, ply­
brak.u przyj.e-nmago, że musi być Wli.dOC1Wą d:l.a szetokfoh kół µraieę. walniach, boiska.eh krytych i t. p. 
p:I"lelto c.nyinnikiem sta.łeg-0, nie- W ten spooób, moma powioomeć Umą.dzenia ite są niez..inri.&nie lro­
z.miemncigo pożądania., pragmooia. wzioo. SpQrtowy trwa ciągle, ni~ l ~~e, wyma~a.jąc~ ~h_iżyoh ka.­
Twó.rezą. swą intuloją ~zuwa- ~e i o zaimiera.nłu serono- p1Wo~, tym me mI1leJ Je<l.~k są 
ją.c, na czem polega, istota nie- wem sporitu nie mO'ie być ·llll()wy. one rne~bę~e dla pra.wi<lło1~0 
śmiertelnej miłośc·i, mógł Sien- B.i.orą.c pod uwagę spor.ty let- ~ootalwion-eJ spra.wy '\vycho·wamit 
kiewic·z n.aipisać w „Rodzinie Po- me (to samo tyczyć się bęcfaie zi.- i~ycu.i;i-~o. · :rak, 
łaniookich": ,,ipożąidam. jeij - a. nrowych w od'Wl'otnem ustosuai- ~esh1 z tegx> Pl ·tu wi~ze.:nia 
więc kocham". kowamu pór r-0iku) - żyją ooe SipOJ-nymy :z:i-a ~:port ~Iski,. to 

życi,e je.&t w prawach na.tu.~ pełnią. r-0rLk..mtu przez część wo- ~ro&t .P·0wiodz'leć mtorus.un;v, ze 0 

" p · 1-: • 1 };a;t;o • , ć · sieni w tvtm ~moweJ pTacy spol' rweJ 11 nas 
ry" ro.zurrn:uje ołam.oo~ 1 ,.,C'Z 0 - sny,. 1 CtZęB J~ . • .1-· mo b ć nie może. Hra.k na.je-
wiEŁ mw&i mieć kogoś, cohy g? I cza~e odbyw~ ~1ę mtensy•wny lem~ta!aejs..zy.cb. unądzell. bije 
uwawał". Na jęzYk ps~ho1og1- I treinu.ng, w Illie&ą,oo..ch tyoh roo- t 
c.z!J.ly tłu.maoząc - uznani.a, mu- grywa.ny jest caiły S!Wl'eg' spot- w.pros. ;' 0 C!L_Y· . 
sim przY17,,nać że joot ono ni- I kań, zawodów, turniejów i t. d. W1~a.r.z i pływak mezwłocz-

y · ._,'.. pe...;,'""" wv:nAł- j Kaidy wted.y widzi że &IVVl'lf- żv<ie n:ie pl() pierwszych chłodach wm-
czem innem, J!.lli „~vu.u ".Tit'~ ' ~,,_:„ "" ' . · · ć · · · 
niem.iem prngmień alIDlb1tmych ~o 1 ie ?porto:vcy są w peł~ sił, vrę- ! sz.em aą poz~.na s7ę ~~~v::ym zy: 

• .1- Q.i...ok p.rzeito in.sitynktn OZ,Dl WVą"llDila5-tvkowallll z dosko WJ.<JłOOl, gdyz dla p~ern.,.zy eh braJ'-
Wle.11..a. v ' . -". ' . eh tr . h , 
rozrodczeo·o obok wiecvnego n.ale frmkcjan.UJą.cą. muskula:tmrą, 7.~owy · emn~awy,c, pr.zyrzą: · n.i: ' zaloż.enia rodziny" sercem i prueami. Nie lmmdy dow; dla d.nigich zas pływalni 
ł1Nrtma~nćie ,N· "..,d·„.,.,;a,n-o C! .:e.nkiewi~ J'ednaik. w.ie crLemu zaiwd:.ui.AN7~. too ni.·ema. Lekkoa..tlet:i. z trudem 
"""' '·e mus1, .„ ew.u...,,.,.. = ' -.:~- . lk' uk . . k , 11 
~za· prao-nienie s'llac.he,tnej ,~ra- &por.t<>wioo to swoje WY'ks:1Jtałoo- w;-e 1 mi ~sv. . UJS J!l· ą,s sa · r.ę 
cy 'Slpołe~zneij" jatko bemwiOOine nie f.izycme„ ten wys'Oilci. poizi<Jm ~e oopoww&Ją,cą c.zęs-to ~upeł­
dą.żeui-e do u~pokojenia, kltóre sprawności mięśniowej, która na- me ~~om zdrow.otnym i tam 
je.st „du!3iza. ±~ia" i bez 'którego wet bem>ośroonio po srogiej zimie W: ścislru 1 l?u:r.z~ p~ep:r.owadza 

· · a „a.n au" -u"'" .~,,, katidellllU w OO'LV, _ g;imn.a.stykę 1 6w1czeirua wstEa"'l!!le. O'no - me m <>IA4> • ~„ ....,.., """' .„ kJ"· · · · d · · 
" Jeiell.i a.Tutor Jainka Muza.bn Za~a;ro pnede"!szy&tki~n:1 :r.i- t~ ™;,~e poshlllJ aeJą ~xemom,woe~ 

· · " h t mowe1 mtensV"llT.TleJ równeJ i f!tTV\.. OJ:!ll, v.„, ruc oon ru o"I' ta." w JOdnvm ze swyc u :wo- " "··- ' 't'~ • b -.1- d ·~..1-· l , · b te · ko.jnej pra;cy nMn swą fozy<Yl.IIlą upraw.LMle z r<.Utl.u o pow1~1c i 
ruw przez uist~- ob.a. ra: Oip0'Wle- d k a.łości rO'Wliarów sal. Sp.c>tkania ookser-
śc.i otwaircje się pr-tyznaJe: „~m 00 00 ?· . . , skie odby;waiją się w przygodnych 
wszystk!o po tefll1u, by .zrobić z I ~y 00w1:i .swc:i letru Iron- łok.alacb. i t. d. i -t. d. 
si·e'bie sy.te i wesołe zw1ertLę - O'tY Solę, spor rmec poo'Lą.ws:zy Tu i ow<liz.ie c.zyni•one są pró-
ale nie za"W!s:ze moigę na te.ro po- C7A8 niedługi po gio.rą.cych dnia-eh 
pr:z.estać", .t0 dO!Wo:di~i, że ideolo- li~~y~h za,~&w, wraca po .krót- 'by, aiby stworizyć j.akM moda.is vi­
g·ja S.ien:kiewicza z.rru~rza ku pra- kieJ ?rz~l'IWJ~ dl() pr~cy. Nie do vendi, oo.ra'7.lie jednalk beiz skutlm. 
O'nieniom wyiższym, 7'e ,rwyc1J.ąiga te, która da.Je zwycięstwo, emo- A :r>reozywis.tość smutna wciąż 
~n ręce do tego słońca, które mo eje współzaiWOO•nictwa lub W1I'OOZ.. n.asuiwa nam myśli, że sprawa. 
:iJe za tą angłą świeci". oie ćwi'c-wnia. w bez.po.średniej &ty- ~~wy.eh ~~dzeń. 7iimowych 

· · · , ,ludz · cmiOŚOi z pa::iyroo:i w promie- mran być :rorz.w.rą.zana, 1 to w cza.-
Promiem'll<Ją zas 1 · • rn roz- . h ł , · . "', ód . h sie najkrót&ym. W priZecirwnym 

w!ni~oi, lu<lizfo ~oot. i~i 1~!.eeiz- : ~ 0fe: d~ p~~y p~~ I r&izi.e sp-ort nasz będzfo ch.."IOmał, 
me i nerJ:Wowo ' J· uu.zie 0 • • • · • • roz, '· o b dUe wcią.ż nierpeł­
~ynn 0 iderulniejSlzym ga.tun- w.31wozeJ: ZJmudneJ, JOOilootaJU6J · ·. ~?~ ę 
ku s.weig~ „ja", dą.żący d-0 „spo- i <1:«Ść ?~ej. G~as~yka;· ny 1 ł · oooy. 
koju", d<> harmonji ws.p-ółżycia, ĆWJ!C.z.001a wst e·me, ttellllIIgi na J-aik tomu ~u :zrura<liz:1~ - ~ 
]·'t~ ·ed n ,;„ .ma sem" KTzy- spooJ'&lnie skQilStruowa.nych p.:my- t001 u.sta.n'()lw.l.Ć się pio-w11.men ogół 
'-· ora J Y=v .,.... . " . l bó . . rt.ow 
żaicy" są jaiskrawym dorwo'Clem, rądach, znów gimniastyka - zaJ- tl w orarz Ol'gaiilil!Za;c.Je sip·o e. 



?llr. 1()4:, „N O W I N Y" 

Z cyrku Cinisellego. 

./ . 
Nieb} w iły program w niebyw~łem wykonaniu. „. 

łd w = -
Z nastrojów jes_!.ennych. 

Hied1 pani kocha. 
Kiedy pani kof-<ha. nikomu o 

tem nie mówi. 
No i po co? 
Tajemnice siwego se-rea 15ta,­

taiillni-O ukrywa przed wszystkimi 
i &ta.ra się nie z.d:ra<lz.ić, na.wet 1 

małEmt słów:J.cz.kiem, któreby 
'•v1prowad.ziło ją w kło·po-t lu·b · 
zma.rtv;ien1e. · 

Wiecz.o,::ami o sizaTej godzinie 
pa.ni dłltgo myśli o swej miłości 
i tęskmi. 

Tęstkni giwał-toWJJ.ie i r,da.j-e 11ię 
jeij, tę jest najniooziczęśliw6zą i­
stotą po•d słońc-em, że cały świat 
~przy.:iiągł się prz.eciw nfoj, że.by 

jej dokuczyć i ohrzyd:zić życie. 
Pa:n.i rovtJkwila się sama, nad 

sobą, mówią.c: 
- Biedna mala dziew~zynko, 

niikt nie wie, jak ci Slffiitltno i 
przykro. 

W długie jesiieI1D.e wieez.o;ry, 
smutne i poµ.ure, kiedy cała naitu 
ra zamie.ra a dziwny Si!DJUtek w.ni 
ka w seiroe, panią proojmttje lęk. 

Lęk nicz.cm nie wytł-0ma.czo­„ ny, ma.rtwy lęk, któcego po'Dbyć 
jaj tnllClno. 

Pa.mi zdaje s.ię, i-e ni&ma po 
co żyć, że to ws.zyisitko "° ją ota,.. 
c•za, jest be1zserusowne, ~lu.pie be'Z 
odrobiny treś-ci i z.naczeni-a, te 
ludzie, kitóryoh spotyka, są fa.ł­
szyiwi, bezdusz.n.i i egO'iooi. 

W wi·ooz.c>a-y te pwi mwrzy i 
wi.sipomina wszys tJkie różoiwe chwi 
le, kiedy jeij ~Lo·brze było i cie,pło 
i czuła się naj•siz.częśliwszą 0'36b­
ką na blil.i z.iem8'1dej. 

Ze ściśn.iębem sercem sWia 
przy p1am.im.i.e i gra ra;psodje mi­
łości, tęsklwty i śmierci. ' 

Oto zda.je się jej chmlaani, ż0 
j-e'Slt z nim. w cudnym p<>koju ró­
rowytm i' mówi · mru ws-zystkie 
prz.eiżyte cie111pi-en~a, że mówi mu 
o wszystkich bóllach roołą.k~ s&-. 
doo.z.nej, o rej tęsk·nooie irą;ooj C3i 

łą małą. jeij osólbkę. 
Mówi mu, ie ca.iły dlzfoń tytko 

o nim myśli i oł).ciałaJby w jednej 
chwiil.i z.na1le--lć si.ę przy nim, za­
rz.ucić mu ręce na szyję i wooło­
wa-ć się w jego U!Sita płomieniem 
siwyich u'51t gowją.cycih, uozuciem 
jej seiroa. 

. Pani- dnży oolym cialem i jest 
slm:utna. 

&:nimtmą j~t bez.n.adz.ie.jni<e, 
- me je(j nie cfomy i nie ba.wtl. ' 

Tęsikmo~ nioo'kfoli11Ilam.a wdzie­
ra się d-0 jaj ooi1cai, d.ła.wi j'ł za 
ga11dło eiza.roa r-0zipma i dusi i wi 
<hi już śm!ierć z;imną. z gwbowe-· 
mi cieniami wi.e:cmaj nooy ciszy 
i smutku. 

Paci diniy cała. i joot zdener­
WOWThna;. 

Chwiejinyrrn ki.rokiem weta-je z 
wyigodm.ej kMlalPY, :prwchod·Li do 
dlrugiago rpoko jiu, si.ruda przy ea.­
eain ym biiurec·71klu i na róiżowym 
paclrną.cym pa1pierze pIB-"W: 

••aua• ZEPFmmn!i 

Lfo·zę godziny, kiedy cię ujrzę 
i czuję cię już taJk blisko sie'bie1 

ka;:idie d·rgnieinie serca twego. 
Twoja, Nuna. · 

A oo. c2y.ta., ma.ły ró!MJwy li­
ścik i myśli, dŁugo myśli w ei­
cbą noo jeisiemną. 

Elba. 

Jak „Czarna'' pobiła ,,Rudą". 
Pocałunek pogodził obie nieprzyjaciółki. 

(S) Na.jba.rdziej ehyba prz.y­
kre wra:żienie r-0 bi scena, gdy 
posterunkowy sta.ra się siłą 

. ll1łoczyć do dorożki 
opier!lją,c~ się kobietę. 

Usta. konwu1syjnioe wykrzy­
wione wysrnki.em, 

Jlliotajif &traszoe przddef1stwa 
· i wymysły. 

A roz;bawi<>na gawiedź. e~Y'ni 
uwagi i spo3trreż.enfa.: 

- A to ei bostj.a silna.! Nie 
daje ~ię. .Me, -pacie „policma­
jet", weź. ją, pa.n porz.ą.drue u 
mo11dę _:... to ei otlrmu ustąipi! 

- Spó jr?;, Frooek ! · - zwra­
ca. si~ 14-sto latn.i KMio do swe­
go OOWMZ.ys'IJa. . - to ta z Połu­
dnfowej. 

- Odendź.ta. ehłopaki., bo je­
sz.ew co rohacr4yt& - zwra-ea im 
uwagę młoda robotnica. 

- O, b:I.! Ja już oo§ l~e- . 
.go wi:d2-ia..ł001 w awojem ży.eiu -
ehwali się, wydyma,jąie ueta., Ka.­
~ik. 

W reszcie kobieto., pcbnięt& 
siloom ramiemiem polfojanta., 

wpada do dorotki, 
.momemtałni.e ruooająood z miej- , 
ooa przy aikompanj.amencie 

krzyku i gwizdarua 
~nej gawiedzi. 

Lem nie na. tem ko.ni-oo. 
W koarusair~ie k'°bieta. 

jeszcze 1.::i~-dziej się awanturuje, 
nie 00.cą.e odpowiadać ~ zada-

waine jej pyta.nia, i d\Jpiero po ea­
łooziennej glooówoo, &kl"l.IS'Lo.na. i 
.przy:bita. - rezyg.mrje 7Je &W'&j 
wo jownic'L-06c i. 

W dniu wC'Z-Oraij!qm ulan,i 
się po1dobny meydent; wpT&lf'­

dtJe nie z po!iJtenmk.O'W'5"111 i „ea­
k~" k<Abi:etą - 100'?: 

pomięch;y dwiema „ t.rdemł 
kohietmL 

A było to tak. 
Na. rogu uli~y W~ 

Połm}:nizywej ~tal-n. „Rvd.a.". 
Na.g:le nadaszl11 ,; p.nzeciWMj 

sfJrony ulicy jej k>Oł~ 
....,_ , " 

"V .i<3,!'ll3, l 

·-~A: ~~" wraz z J-.-iie „5- · 
„Ruda" ipodes-złe. do „G.r­

nej" i 
odbila jej „g„". 

WóW'C'La.6 „C:r.arna." :rlJIMiłt. 
się .n.a nią i ~ęłf się oł>ydwie 

bić, drapać si~ ł przekllnee. 
- Ty ścierwo! T.y mi ~ 

dziesz. taootów oobilsrać? Ja 6i 
pokM.ę. 

- Pa:trza,jta, oo ją.?! Kołtu­
niata!„. 

W międrzyozasie ów „gość", 
w (){00, wie, żeiby i jemu Mę ~ :i8 
doo.tal-0, 

czmychnął. . . 

Wkoń.cu jednak *1d-'Wi~ 
poswM'Wll<e widząc, że icll ,,ob­
jekt" :zmikI,· 

pogodziły się i pocałowały. 

Niedobrze rozmawiać . o p~l~ty~e 
po pijanemu, 

bo ostra dyskusja, kończy siq ostrą ram,. 

(S.) Pan Józef N. Mmieisz;ka- , 
ły p~y uil. Cyrrnera, 17, zaipr-0M.ł 
Ulhle.glej ooboty do siieibie na· je­
dlną „gorzką/" sweigo kolegę i 
pNyjaciela n:iej3.ikfogo Józefa K. 
2i kitórym 

w jednej fabryce pracował. 
POO.-ozas Bba..ej.i ~i w mie­

szkaniu goście poorz.ę'l<i 
rozmawiać o polityce. 

Pain K. pod ~wnymi pUink'­
ta:mi z g~ dom~ się 
nie r.gad.zal i o.d 6ł()wa <kmło po­
mi~y nimi 

do ostrej epneczkł. 
Zona pana. N., Antoni.!Ila, ehe~ 

powaśnrron~ pogod~ć, wtrąc-i­
ł& a.ię ck> ~) omarlc·zają.c, 
iii; 
,,rdJ się pije, nie mówi się o poll­

t7ce". 
K.,, jalko, ie mu . w głowie jm 

potoZpie zasT;tml!iało, poC?Zą.ł stta. . 
s1lll€mi <>balgami OO!rzueaić D1ie-

fortunną painią· Antoinim.ę. 
· Paini Anto.Dm olbra.'ioo& na 

gościa., 
chciała go r.a drzwi wy.rzucić. 

.W ówczais rOł".<g'Ilieivany pn 
K. wyci~an~ł nagle s;prfjż~ 
nóż z :lci:eszeni i zaida.ł nim 

Ostrą ranę pani· Antooinłe. 
Ol:Y\.l'rz.enrl. tym g~ie rrueili 

!fię na nh1foirtwI11I1ego poi~ty.ka. i 
w straszny sposób go obłlł. 
W lll'.liię.d'Z~ZMie pobiegł ktoś 

do I lrom.il!J3.;rj.,_tu p. p„ ~'!lie o 
po~ym z.am~dował. 

~J1były n& ro.ie~ pom;.nt 
odiprow»~ wm~h ~ do 
k<1mi•sa,rjatu po>lieji, g~ osiej 
Wj ,,scJQjeere'' 

&pisano protok.61. 
A!Dltonmie N. oraz potut:bon. 

nell'll.'U ·J~OIW'i K. iprzyt!Vdł~ 
·pr-.l.e'L ilooa:r:lli<sainjalt ~ u-
cłiieliło ;pierwtsz.ej pomocy. 

„Kochanie. moje, moje! · T I p I B:ncm'1W8ka., 11kAkmy.olm, P.iJMUi 
Nairoozcie Z!Ilwla'Lłam olllWiię, li r 8'U arny. Kub~, Pu~lski, G'ór9eki i~· 

ltórą. u.kiradl:aim, by Sk·reślić pa,rę . , . . . Ud<t-1a.ł pr~J-~~UJe e&ły ~· J!łi-
&łó.w do cielbie. Idę • głOSOOl J ~~ ~ po.medaliateok, ~ 2! l~ w<O'ZJ('lSmaJ ml!bJTW91Ć nPim& .,. 
se'rca. Sąid!zę, że w takim rau;ie p-&ł.d"D1emib. b. ·r. iJ'O mz .54y m-1 cwltiemi '!~ . ~ 
nie 1p0ipełniam gmoohu, pil&'Ląc to. l l'IWtyOlJ[la, ~ub w 7:n~u. obr'ar Pła.c W~~ od ~T 11~ 
· • i1'4>k. s_ię sta~o, że saim~ ~e u.e~ ~.dbi~& .rr. pormoo. 01 ,,P.c; 

1 
c~ g~ 2-eJ _po~~ od~ 

_;W1el,m i :Wgo IDll f . ~;t n~kt :rae ,rop" H. Slerilki~, P·. ·t. nKm1- <I<> 1?-e, :~S • -.., ~ 
~~, · • • • gł(nmytll rol!leh pp.: t'Xldm~. · 
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KRf\TECZKI Sf\DOWE. 

Wszrstkiemn wlnnD Pol~ łłegri. 
Dobrze mieć zlo•to, lepiej In.ie< 

j bryl:mty, a.le jeszcme lepiej mieć 
~kfop j11b.hlerski, gdzie ws.zystkie 
drog'O<O<mne p-rz.edmfoty maga.zy­
nują. się w róilny•ch gaiblotkach 
i pud ełoo'.Dka!oh. 

Do tych SIWZęśliwców, obsy­
panych hoj.nie losem zł-Otym. i bry­
lantami zru1fozal się p. Abram 
Kmmbaum, mają.cy sklep jubi1ler-
11ki w na.sz.c}Il mieście. 

Pam.u Kil'5'Lba1umowi dobnze po 
wod.~iło się i z tego pow.o<l'll ohwa­
lił eohie Z3JCllle miasto Łódź, 
mówią.e - d'Li.ęki J3<)g.u, jaJmś się 
tyje. 

Innego roamia była z.lł:ClilllJ mał­
f;OIDb, pana Kilł"SIZlbaiuma, której 
w Ieeie b. r. taik Łódź d-Olkuc.zyła, 
że posta.in.owiła ko:nfoC>Zn.i.e wyje­
eha.ć do badu d!la po.ra:towamia 
mrowia. i własnej pirzyJe.mnośc:i. 

W lipou w cmsie naj.więks"Lych 
upałów wyjecha!a p. Kil'Gl~baUJIIl 
d-o Kryniley dla wypoczynku. · I 

w KrJlllicy mm'Zo przyj•em.­
niie l!(>ęd<za się ozas. Miłe towa­
rzystwo, powi.-etroo świeże. od­
mladrla.ją;ce i iuine kąipieifowe pra:y 
jemnośc.i. poowail.ają nieraz, sooze­
góinie piękmym kuracju:s:zkom za­
pomnieć o ca~ym świooie, a na­
wet o Lodlzi. 

Pa.ni KQ;rsz;baum jedm.ak o Lo­
da nie za.pomniała, choóby z te­
ro W'lględu, że po krotJkim '{Xl•by­
d<e w Kl'j"Ilicy skohstaID.towała, 
w nie ma jui pieniędzy n:a dal- I 
~ 1rlurację, wohec oo.ego zmu­
fllrona była o<lmórwić sabi<e wiele 
pr1Zyjemnośei sł«>«ikicb, kon-iec;z-
nytll i ipo2yiteu.n~h. · 

Ale ikobieita nie z.awsz.e chęt­
l!M ~wz.a si..ę z losem, to też nic 
&nrn~, w zaczęła atakować 
męia awego Aibira.ma cod-zii<ennie 
c pieniąd7..e. 

Pan KixMJbaitlJID, jail.>co sol.id.ny 
mąt i kocha.ją.cy swą połowieę w 
ordlpow·iiedzi na ka0dy lj,st wtsyłal I 
odfPow.iOOn.ią. suanę ~iooi.ędzy. 

Pieniąd'Ze .te nie ;przesyłał sam 

lee.z U!sJmteiczniał to y.ir.~:,- pomocyi 
swego pfoni}lot.e1nta, p. łlersza 
Abramsona, który namiętnie ko­
chał kino i cukiernię i był stałym 
g·ościem ws,zy&tlticih lejpiS<zych ki-
110-tea.trów i łMz\kich jazz ... ban-
dowych cuikie'rlni. · 

P.owl·e·rnone mu ipńenią.dz.e do 
wv.słania n. Hef!sz ohracał na in­
_ ny cel, będą.o Jednaik sprytnym 
nadMYał ziwykłe lis·ty polooorie 
(lo żony sweigo sizefa, wykaizując 
mu jalw d\Jwóid. rece!P'is pocz.t.o­
wy. 

Pa1J1 KiJ.'!Slzba1L'III. nie p·odej/!Ze­
wał swego ptleiniJpotein<ta o moili­
wości riadużyciai, c.zieg<> najlep­
szym <l.oiwodem, że pc>wie>rz.ał mu 
s~y rpiierrrięrtne do wysłwia. 

Tyilll'C•Zaooffi ż.o.na., ma.jąic roo­
ne ra.chunki do płacooi·a w Kry­
nicy nie mogła doc.zelkać się na­
desłania piemiędizy. 

W końcu zmusrrorui. hyfa pl·zy 
joo:hać do Łod'Z.i., alby z.barlać u 
źrócHa, pmyozym.y .talk ka.rY'goo­
nego ZMJ.ieidlbanii:ai męiio~iego. 

Z Wlielką. prebe'Il!Sljąi i S<EiirJą 
wyim·óiwek wySltąrr>Ha p. K. prze­
dw swemu męW·wi. Dorpi.ero · po 
rei~ice SZafilOW11'.1ętg-O męża 2roru­
miala caiłą $prruwę. 

Olkaiza.ło się bo.wiem, że Hersz 
Albramson, będą.c stałym w.ie:llbi­
ci-elem kin.a . pi.em.iąidfle obracał na. 
kwpin-o trumrże bfiletów„ naipaiwając 
się wid-0kiB!m. cruidneij g.ry Poli 
Negri, Mia May, Hell!Ily P.oiten. 
:imnJ'{l h Cliw soon.kl•Zlll yic h. 

Wiieillbi'Ciel1em g.wiruzd kin00la-
1Ą,,mraif1ciz111y«i•h za.jęła się poiiieia. 

P-0oz.eun spraiwa ta. była r-02-
pa.try.waną :przeJZ Sąd Ok.ręgowy. 

OskaJ"iony do winy ![Jlmyznal 
się, tłounac'Ząic si.ę .niepohamoiwa­
ną miłością. do artystek filmo­
wyc:h i nies.zczęśliwą lcinoma.nją.. 

Po wyisłuchanht przemówień 
proiknuait\Jra Fa,jta i a.dlwO'ka.~ 
Diik&t.eina sęd:zii.a Zaoor-O!W&k,i ska­
zał Albram!soo:ia. n.a 3 miooią.ce a-
reis.vtu. Lu. 

Jak Aronek chciał darmo chodzić do 
kina, teatru · i Filharmonji. 

Sianem trudno wykręcić się, kiedy w worku są 
pieczęcie. 

(S.) W Lod~i eh-0ć, jak się u­
Uli'Alla.ją właścicie'1e teaitlrów kin 
i e3i1 koocerfowyeh, 
~ ludzi uczęszcza _do tych 

przybytków, 
jednalk m.ajduje się jeszcz.e pew­
u. e'Z:ę<Ść ,,.na..iftvin~h", którzy so- I 
bie na ta1kie 

„luksusy" pozwalają. 
14-ł%ni ArO!Il. Bre-tsvtein, wie­

ditiał wid00'7mie o tym i w.paidł na 
pc:mysł, by 

zrobić z tego użytek. 
W tym celu z.eJbraił ipewmąi i­

l<>Bć pieniędiz.y i udał się do pie- , 
ozęcia.T1Za, który zmbił mu · 

pieczęcie 
tieał4"6w, km, Fillhairmonji i ki.­
JJydi miejsc rozryw'k~h. 

Mając pioozęcie, pod.wbił li­
Ny ws.zys&ich powyis'Z~h przed 
f!.i~kmrtiw i uil;ruł się do podrzęd­
~ druik-aimi, gd'zie podrug wzo­
ru, Zil'a.bi()ll}() d!lań 

kitka książeczek biilet6w 
i po uąpłaooni'ij. roohwnk.u Aro.n I 
włO'Ży.W67.y biilaty i pioozęcie d-0 

małego WOOOC!'Lb oocia.ł ud~ 
się do domu, b} odstem1plowaiw­
s'z.y hil€ity 

puścić je w obieg. 
W tym &Jmym CtLaSie pl'7.10-

chodlziil: uJi~ą Killińskieg-0 poste­
runtkowy Ja.n Koma111-0IW'icz, któ­
ry wid'Zą.c o pode.jrzain.ym wy­
g11.ąidzie ehłO!pCa, niosąoog-0 mały 
WOil"OOZeik p00. pachą., po~-zedł 
doń z 1ZapY'ta.µiem: 

co się mieści we woreczku~ 
N a w.iddk ztbllia.jąioogo się 

pooterrurrk-01Wago, Bret&Lte<im. 
rzucił się do ucieczki. 

PoliC!jarut jediooik go dogonił i 
o.d(prowadziJ: do poibJi&ki,ęgo kio„ 
misa.rjaitu P. P. 

w ikoorisall'ja<J.ie 'w pierwmej 
ohrii Arom. wylkiręcal się siam.em, 
1-eca widi>ząic, że się nic niedai u-
key"e, . 

wyśpiewał o wszystkfem. 
Młodocianego prwsitwcę ~ 

d"Z-ono w ~ie a. ~ d!ooho­
dlzooie w tetj sipraiwie pr-O'Wa<hi 
po[ic-ja. 

Drugi radjok~n cert w kasynie oficerskim 
Drugi publii.c1my rrudj•oilto.n­

eert w kasynie ofiecerelcim, Aleje 
~ 4, który się odbył w 
8oiu. wororrujmym od giod.my 
1·1.30 , do gocluMiy 1-ej po połtu­
dmu, r.groma.drz..ił pokaźną. li<J.'1;bę 
<'l8Ół> obojga. płci. 

Po pr.remówi-ooW mjł'. iniynie-
n. Ka.raffy Kxeu.terkraiff, w któ-
1em ~ pmybyły.ch z roow.o­
jem · radjoteohruki w pańl&tJwach 
~ maebod.111 i u Dal3, - wysłucha.n.o 
łlkneenu z Kt>-n-igswusterh.aiusen, · 
eddallym bmrlw wya:aźn.ie przez 
~ odbiorczą oficerów łąicmo­
kii ku wtl.e~kli~mu z8il-0woleniu 
łlllk ~torów mid:jokoo.cer­
h "" ~ otteemlcim, jiaik i 

przybyłej pubJOOzności. 
Po koncercie ;na prośby, zebra 

nych p~taw.i.ł mir. KMafia. w 
naij1ogólniejszyieh 2MYsa.cll ~a.idy. 
radjotele<forrjii, orm budO!Wę &ta.ejd 
ool:>fo1rc.zej, ut co mu zebra.ni po­
dizi.elwwa1i gorącem.i oklaskami. 

_W Ilillljbl.lliższycll d.niiacll ma 
wyjść już w.reszcie rmpor.zą,.drz.e­
nie wy;kio.na;w.ca;e clio UBta.wy. z.en,. 
walającej na bud<01Wa.nie staJc.ji 
przez każdego obywatela, a wÓłw­
cza.s po .vaJ.a.tw:.ie1lii'll małej fuirmal­
Iliości w rrriejscowyich u.mędacli 
poc.z.towych bęc1z.iemy mogli r.oz­
kooz10-wać się koncertami taik, jaik 
to już OO. szeregu mi€sięcy, a m­
wet J.ait d'zii.eje siJię n.a: ~me. ~ 
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Jak si~ o , różuje· kolej(1. / 

-Nieporżądki na stacjach. Brak napisów. Kolejami nie jeżdżą 
Do Łodzi, dla przyjemności nikt nie przyjeżdża. 

sąsiedzi, 

1Mfulęly Ó'\J..Ż, na srozęści-e, cza­
sy, rw któeycll myśl o koniec.z.no­
'ści :p01d!róży Joole-ją pnzejmowaia 
n.as gro2ą. Nie wystaijrony godzi.­
nami w. ścisku p.rzed kasami, nie 
odbywamy już owych szakmych 
g.a!.opów:·;po perooa"Ch z w~ 
w -Olbu ręka.eh, nie potrzebujemy 
iWYJwny.wae . rori.pamH~ych ata­
ków M wagiony przez -dimwi, okm. 
i w~lik.ie :imine otwt01TY, ataków, 
k.tóryeh wyJillik uwahł3tliśm.Yi !Za. 

soozęś1:i:wy, gdy mrująic b:iilet pier­
i\Vl:l<rej kłasy, 00o!by1iśmy: siedu.ąice 

miejsce :w pw.epelll1i.ooej dyskret­
nie ub:iik.aicji z wyibitą. wpt'.MV'daie 
szy,bą, aJe mto z oborwią-zkiem 
diwiga.n.ia na k'Olanrueh Jadrlej 

- kornulootnej towwmy81.ki a::ried®, 
której pr.zecież ·nie wypaid.alo za... 
p!tiOIJHl!Il'()fWaĆ Jedynego IW tą ubi­
kaeji siedzooJa:. 

Dztiś jedziemy wygodm.fo, bez 
&§'cisku, ~ąęi chodą reguł.me, 

roo;kład ja'Zdy mrumy obfity, więc 
stM.iś.my się wymagający, zw;rar 
ca.my, U!W13.g'ę na ,trukJie s~czegóły, 

które po.pmedmo, w owych 
dn;i;aich plag, z.a grzechy nam ze­
sła.nyoh nawet do głowy nie pmy­
chodmły. Jednym z trukich szoze­
gółów jest nfopororz.U!Illienie z na.­
pisam:ti, objaśni.a;jąice.nri o n~wie 
staicjd, na kitórej pociąg :właśnie 
flię utreymał. Na n01Wych łald­

ny:c.h mwor-ca.cih, P:oibuoowamycl1 
w swi0jsik:J1m stylnl, n.aa.wy są prae­
waiżin:ie wyryte w tYIII'ku albo wc:a­
le nie na.p~~c.zooe :Lairbą, a.lbo też 
jaaną., że z niewieililrie\i 00ll€!glooci 
woo.le roh i!lie wi-OM. Tablice na 
perpnie są rza(łk.ością ii często 

(iJP. ;w Alak.sam.dr,aw.ie) oświ~ 
ne klanłpami z ,tyłu; it. :z.n. rupełnie 
w.ioowrem niecizy;teklie; n~ 
tl'alllflfPM"OOtowy jest może jedoo. 
na całej &iem b. Koog:.resówki; 
Mn. brak i mecz.y;oolnOOć naipisów 

stoomvii nie małą. nfowyg,odę fil.a 
pasarieró.w, tembardzfo.j, że kon­
duktorzy, jak wszędzie na me­
cie, wywólują sta.cję jalcim.ś ste­
nograf:ioonym językiem, do któ­
rego srumi jedynie klooz posia­
dają.. 

Zu.petnie :itnac.zej ma się mecrt 

w Wiellw:p.olsce. N a każdej ck o­
b.n.ej nruwet sta1cyjce obliitość na­
pisów, tl:elk że z karoeg-0 mi.ejsea. 
prizyrrrwjmniej j€doo. dojrneć i od­
czytać moinia, w nocyj wszędzie 
tr'JJJSp.airen.ty. 

Pi1.'Z)T.PU:SZC<Zein..ie, że kioilejMni 
jeżdżą sami sąsiedzd, z.n.ający dQ­
skxm.aJ.e .olrolicę, jest nietra&ne, o 
C'Lem :naowm.ie przekonać mogą 

ikaibd.ego łie.m.i a :n.i.~p.akiajni po­
dróżm:i, ;wychyla:ją,cy, s:ię na1)1I',óżno 

p.o iWIDJwę s.t:wjł i ozęstJo równdeż 

~rói:nio sizUikają,cy pio:m:0tcy u aą,­
s.iaiiów. Dabrrzie byłQby, gdyby 
ta. :niewygoda. p111Zestała psuć nam 

~O'Wi()lenie, jak'ie ,00..CiZUW131lllY z 
upirn.wnienfa. kolei. 

Drugi szc-iegół. W god;z.itnacll 
wńoozornych odoood?i z Lodzi do 
w~ pooiąg ooorowy, oo 
któreoO'Q mamo, iż ja:;t ty11ro 000-

howym, cLoczepiają wóz ~u.ira.­
eyjnly. ~ąid.zenie ba.Tdxo słu­
sme i eel<YWe. Do Lodzi, o :ile 
n.aa:n wiadomo, nikt dla pr:zyjooi­
oości nie pnyj~ a; tej prriostej 
pil'lZY!C'ZYilY, iż joot wiele miejsc 
p.r:zy~emniejszych na świecie, niż 

Reymonbavfsika: ziemia obiooa.na; 
a. lud'Ztiom im.eresów słusrz.n{l j€1St 
da.ć jak najwięcej ~u do ioo 7.la­

łMlir~ bez tf()EjQ o kola.oję, 

któ~ z~ sobie sp-Otk.ojnie w 
d.11()(ke powrotnej do °W'3Jrsu1;wry, 
Die tr~ien.i jiu'.': myśl~ o cenach 
madapolaaoo, crr.y !i.Dn~ oojli 

Jest tu jOOn:a.k pewne i d1ośe 

k~e „aJe". Wi pooią,gaich. 

°"().bo.wy.OO krursują W"ag'O'Ily, ~-

sizegio, prusiieg.a fy:pu:, '6ez :f{.-0.ry• 
tamy; zasllldę itę zast ooowoo.-0 i 
d-0 !fiego pooią.gu z tym reamlit.altem 
że w.a.gooy p.ienws.zej :i drugiej 
Jd:u;y, z ik.tóry;ch, jak wiaidom-0, 
mogą się u naa j.edynie rekiruto­
wać kaindydooi do kl(}la..cji - są. 

odoięte od wagoou rootaiur~yj­

nego. Przebi.egamie z wagoom do 
wagon.u piod.oz'cl.S pootojów, ciz.ęsto 
w des~ ~ile oś.wietlOIIlylCih n.ruf­
tow€1ID!i łamkaani s-taicyJJrach., ;pmy 
kooieczn.ości m~rowJX}h skoków 
rre s.to.p-:n.i.a .w piiasek zaim-iiast pero­
nu, me wdemu &i.ę uśmiecha 

i dość słu-5:2inie. Trudno p.nz,ypuś­
ci-ć, że nie maijdfile się pa.ro war 
gu.nów ~wyieh do UJ.1Ly­
nienia wpeł!ną lilJid,ośClią żye:i:s. pa­
Ba>Ź'a?'QW tego :wyg-Odinego p:ocią­

gu. 
1WyjąiQki eizas.em bard:vo łaidruie 

uzUip.eł~ą regułę. 

Dzisiejsze wypłaty bezrobotnym. On - P~ atta.ly ,rreen:- J.aelrlciz, ja«OO pdiSa1'Z i o<ł>yw.a.te.1, 
~ knia,zda. ·Jar6!lly, On, p~~a. pnredsta.wirująic w niej całe :i~ie 
miJ.itaD:nego genjusm Zyn<kama.> z i ~ Jego. 

Magistrat m. Łodzi pedaje 
do publicznej wiadomości, ie 
w poniedziałek, dnia 27 b. m. 
będą uskutecznione wypłaty 1, 
2 i 3 rat normalnego zasiłku 
oraz 7, 8, 9, 10 i 11 rat do- · 
raźnego zasiłku w godzinach 
od 9·30 rano do 4 po połndniu 
w następujących biurach: 

I . Biuro Wypłat- ut Ogro­
dowa 28, nowo wybud. szk. T. 
A. I. K. Poznański, 

a) normalny od 3001 do 
3500, 3 raty za czas od 9 do 
26 października r. b. włą­
cznie, 

b) doraźny - od 3651 do 
8900. 

IL Biuro wypłat - ul. O„ 
grodową 28, nowo wybnd. szk. 
T. A. I. K. Poznański, 

a) normalny od nr. 1 do 
do 500, tylko 3 rata za · czas 
od 20 do ::!6 b. m. włącznie. 

HI. ~iuro Wypłat Hele­
nów -

a) normalny, od 3001 do 
· 3500, 3 raty za czas od 9 do 
26 b. m. włącznie, 

b) doraźny, od 3651 do 
3900. 

IV. Biuro Wypłat - ulica 
Rokicińska 58, I p., dom Widz. 
Man., 

a) norlllalny, od 3001 do 
3500, 1, 2 i 3 rat, 

b) 001.'atny, od 3651 do 
3900. 

V. Biuro Wypłat - Wodny 
Rynek; róg Rokicińskiej, 

a) normalny, od 1 do 500, 
tylko 3 rata za czas od 20 do 
26 b. m. włącznie, 

VI. Biuro Wypłat - ulica 
Pańska 106, fabr. K . . Eiserta, 

a) normalny, od 3001 do 
końca, tył.ko 1 i 2 raty, za 
czas od dnia 9 do 19 b. m. 
włącznie. 

VlI. Biuro Wypłat - Pira­
mowicza 5, pr. ofic. II p., 

a) normalny, od 3001 do 
końca, tylko 1 i 2 raty za czas 
otl 9 do 19 b. m. wł. 

VIII. Biuro Wypłat - ulica 
Kilińskiego 222, fabr. Ossera, 

a) normalny, od 1 do 500, 
tylko 3 rata za czas od 20 do 
26 b. m. włącznie. 

IX. Biuro Wypłat - Wól­
czapska 254, parter, . 

a:) normalny, od 3001 do 
3500, 3 raty za czas od 9 do 
26 b. m. włącznie, 

b) doraźny, od 47-00 do 
4950. 

X. Biuro Wypłat - Wól­
czańska 2f>3, parter, 

a) normalny, od 1 do 500, 
tylko 3 rata za czas od 20 do 
26 b. m. włącznie. 

W biurach H, V, VI, VII, 

Vill i X, wypłaty doraźnego odbywają się podług kolejnych 
zasiłku już skończone. numerów kart rejestracyjnych, 

Zaznacza się, że o ile kto posiadany-0h przez bezrobot­
w dniu, wyznaczonym do od- nych, którym w danym dniu 
bioru, względnie najpóźniej dnia wyznaczono wypłatę zasiłku, 
następnego nie zgłosi się po nie zaś podł~ kolejności prz.y­
odbiór. temu zasiłek wypła~ony bycia; przybywanie przeto za­
nle będzie. wcześnie niepotrzebnie powo-

W celu umożliwienia Magi- duje tworzenie się ogonków, 
stratowi sprawnej wypłaty za- zaś po terminie uniemotliwia 
siłków, wzywa się osoby zain- sprawność wypłaty. 
teresowane, · aby zgłafl7AJ.ły się Każdy bezrobotny otrzyma 
po ich odbiór z t.aklem wyli· zapomogę w tem Biurze, któ­
czeuiem, żeby bezrobotni, po- rego liczba znajduje się na je-­
siadający pierwsze kolejne nu- go ka.r-0ie rejestracyinej, po o­
mecy, przybywali o godzinie kazaniu dowodu, stwierdzające-
9 i pół rano, środkowe nume- go tożsamość osoby (dowód o­
ry - koło 12 w południe, koń- sobisty, paszport, legitymacja 
eowe zaś numery - kołQ 2 po związkowa i t. p.) książeczki 
południu. I obrachunkowej oraz karty re-

Podkreś'la się, że wypłaty jestracyjnej. 

z walnego zebrania lnwaHdów. 
Prezes Pawlak otrzymał votum ufności. 

W dniu wc.zo.rajmym o godz,i­
Irie 1o~ej przed pomdn.iem. w sali 
Ma.jstrów F a :Jrycznych, przy uli­
ey Pańskiej .74, odbyło się pół­
r·oetme zebraniie Z'Wliąlzk:u Inwali­
dów Woj.ennych. 

Na. zebraniu tean p:reuis Zwią­
iku pa.n Paiwlaik pocaynił wyjaś­
nienia w sprawie czyiniiooych mu 
pmez „Express" za.riZlll·tów co do 
w-zięcia. udimału w mającym po­
~mć Klubie P:myJa.ciół fawali­
d&w, a który miał isitn.ieć w Bia­
łej Sa.lii hotelu Mamteuf1a. 

Po spra,wCY.L<lainiiu Za.nządu i 
K-0mhsdi Rewiizyjlilej stwaerdrono, 
iż p. Pruwlaik G..ziałał z poleoon.ia. 
la.rządu, w cel'll uzyskalllia pew­
nych zyeków n.a lronyść Z.Wią­
zku. 

Zebrami wy:raruli jednogłośnie 
nre:wsow.i. p. Pawł®kawi votum 
uf,zwśoi, diiękując mu za jeoa\O 

·a.ce dJa Zwiąadm. 
Na zebirruniu ~ SCLereg 

w.a.żn) eh spraw. 
8.zczegóło:we sp.raw-O!Zda.nie po-

da~y w dniu jutrzejszym. ».· 

Przebieg wczorajszej uroczystości 
Sienkiewiczowskiej w Łodzi. 

Maszkooric, p:ii&wca. biitm.ośeii. Wł- Dailwbą. oz.ęść czyst;o konooo::to­
niorslci&j i męstwa B..'łil'llłk.a. Zwy- wą wy:pe.łmiła. kam.tata, K. Pir-0$00'-

1 cię-my, wak~o pod 000ymi ka nai erwść Sienkiewicz.a. odflwlo.. 
sztafil.d.a,ram.i, - ciehego bohM01"- rwn.a przez chór Towa.>:rzystwa; 
słJw3I :naueroie!Ja z Poooań'S!kiie- $piewa,c,.wgQ inrleniai Mu-~ i 
go i wi001JJ1ej be7il:nireimej ~ Orkie&tirę F:ill:h.ałmooi<}z:.ną, a. ~y, 
tYi lru Polaoo - Latamb.. !ętą. prtzm zeh'an.y'Oh siłnemi o-
Sk~yło się ew nim ~ ~. 

kio: i ~ ik.rói6Wtliti ·Jagi61io Piękin.ai pieśli ,,&ztarula<ry Pol-
nów, edt.Młait k.oi:u:ióiw kreso- Skie na. Kiremiu", odśpiewa.na4 

w:ydl i wielmoomr, f.idmy praił3.- pl'WL cllÓr im. :Moniuszki pod ba-
tów i ~hty, ryoomki c.-zw i tnrtą p. Plros:lalkia, o-rwz ~ " 
ohłopa namego dąrii.oość do 7.iooli. U1Wemw :w~ ,,.P-ol-0-mar 
i odpomośt rasy nm:w.ej na zaJw:- ~aoai ~ Lódzlką Orkiestrę 
'l!Y, c~. Fi!fha.rmooi~.7IDą, n.a.g.rod.Wn:a. nie- · 

Lódź prooy sklada. Mn dzJA miiJDrną.c~ lbnną oikhLs!kó.w, pny-
hcld. Jeśli 00,miem nie ~ył eeyniły się \Przed.e-w~ystlkiem q „ 
PoJ:isk.:i, jeśl!i zmarł w tra~~j n:ietJJWyftde podni-OSle>go nastro}D. i 
aa.a. nas chwili Zl!Mpia. sli.ę oib- nioo3'1tartego :wu:arren.i:a jakie ~ ~ 
cycll potęg na. oomfaich p()l].skich, braa:li z UiI'~yst;OOci wynieśli. • 
kliOOy jesooze nie moi.na było dO'j Po odiegra.nii>u hymnu ruY"-Odo-
m.eć ~ cbmmy aimnai'tmego w.ago, poOlziękowa.ł pre·zes Rady 
dymu, błysk111 mlilijonów bagne- dr. Ficihn.a p!"bylbyłyun reyreren­
tów, tirzaeiku kll.W>.mi.otów i waT- tam.tom władz cy;wilnych z p. W o­
kO!ia śmig a.ero.pia.nów - kontu.- jew-Oda. GaT~hem na C'Z.ele, o-
rfJ.w pm,.,wz.łej Pobld, to tem'OOr- ra.Yi wia<liz. d'U.ClhOIWIIl.yieh z ks. bi-
diziej Jemu pibwcy świetla.nej Sk.tl!p€1lll. Tymiooieckw, wszyst­
p11WSZk>ści od Mizi w-Ollinych, go- kim piiZytbyłym, jaJk róWIDieO; p. 
spoda.ny na. ~&<mej zi.0011, hołd dyirekwrowi Lódizilcieij Orkio&Stry 
porwiioo.y się nalwy. F:iilłirumnooieizinej Sz.u1oowi i p. K. 

Ra.drnje się Jego dooJJ., duch Proon.aik-01wi, kierownirkO!wi chóru 
za.iW\%0 wokty i Dioogięty, że w im. }foni'll&l.Jkii.. 
Wolnej Ziemi Leehielci.ej, kt6m W S'1JC:ze1nie wyipeln.W'OOj sali 
Jag-0 ma.iizenie:m ty-lim był.a., u poai.ooreń Rady Miej~kiej zoo­
st-4> ~ WI1bl ~ waiyć łlli~ dało prócz \P· -wjewo­
C'Z~a. dy i ks~ bils.kurr:>a, gooera.ła. 

$pij Mlstm.u w inamej ziem.il Pa'Ulli'ka, zastępcę Dowódcy Oką.'ę 
Ni:eclulij Oi. gra dalej pieśń rywr- gu Korpws.u -i szef.em &z.tabu ppl'.k. 
*a, pieśń eiaiwy, i doo.tojeń&tlWa Iwainowsikim, ipre.zBSa. Są1d.1U Ka-
i Mai~tu NaiJjaani.~j Rn.a- mińrslki~, dy.rek.tora fa>-by &.kair-
ozyipoapoiliteij, l'/Ald"a. w:i6la.na. fail'a,, bowej To.wa.rnickiego, dyirie:k-tora 

NiecJlruj Ci gra. hejna.ł wun.o- Bamkiu PolS!k.ieg-0 CzBrounczahle­
żonej pracy, stJuik młoitów ty,:;ię- 'Wima, wli.ceiwo-jewcdę Łyl&l!kow­
cy ludzi, wa.I1kot maszyn i pit sk!iego, Komisarza Rzą:du Iżyo­

Niechaj kł~by dymu r. koW- kll.egi0 ~nspaktora policji państwo ' . 
nów falbrye:zmyc.h, św~t syren i weij Bwrozylli>kieigo, W1C 3-!pife!ZY-

W dn1u wcizora.ł.sżym, jako 
wla.ści~m dniu UToozysitośd 
Siankiewrozow.skieij w Polsce od­
były aię o goid,zill1ie 9-~j ra.no we 
w.szystk.ich świątymiach lll'OC'Zy­

~ nalbożeństwa. 

faJ.e ludzkie, 'płyn~ do sal fa- doom GroS1lkowskiego i Wo.j·e­
bryC'.z.nyoh, Y~ÓW i bhl!' mó- W002'-kńegQ, łai"llt'll1'1ków j,n C0-11POTe, 

„W karta;k'l.llll'.1baich katedry wią. Ci o na.s, o POO&lie żyiwoj, o Prokuratom Szmidta, radn~h z 
warazawskiej S\I)OOzn~ do!C2ei&ne P00ooe mięśni i móaJg<Yw, <> Poi- wsrzjlSdlkreh frailooyd, oraz reĄPł"e-

W kościeQe lGlite>d.raJm.yun, w 
którym z.jaiw11i się re{Pre.zent:wci 
wszystJkiich namytch władz, sto­
waT.zy~ei1, orgain:iz3!Cyj i coohóiw, 
ceł'elbr-0-wał naibOtień:stwo ks. bi-­
skurp Tymie.niecki. 

O godzłn.ie 12-ej w JPOłudnie 
o·cThyła się w TeaJtrz,e Miedsk:i.m 
u.rocizyista. akadeimja o programie 
sobotnim. 

N ajwa.:iniicjnyrrn pwn.k.tem 
Wle'ZOTaJflZej Uł'Oe'LyJ&to'ŚCi bylo u­
rooz~te po:s.ieid'7.€mie Ra<ly · Miej­
skiej, poł~z.one z alka<lemją ku 
u'Ci Wi.eIDkiogo Pisa.ma, roz,poc.z.ę­
te <> godz. 4-ej po !(Xlłudm.iu !Pięk­
nem iJJ11ZEm1Ó1w·ieiuie.m prezesa Rar 
dy, M:.i€Jj::'-&i-eij d-ra Bole:staiwa Fich 
ny: 

z.wloki H001ryka Sielllkiewieiza, sce pos~ i praicy". ze.nt:mtóvr organ1zacY'j i sto.wa-
które z obooj, rule gośC'iinne.j z.ie- Po łiam iprzemówieniu ł.Ad:tn rn.~ń. . 
mi S:z;wa;jcarów przyibyły do Pol- OJ.1k.ie~tra l<""iiliharmooic--ma. pod Piroełbie!g urt0mym.ości, w ~ 
siki. dyrelroją. ·p. Sw1ca. odegrała. poło mooferz.e prze1piękm<aj pogody je-

Z1vł-Oki Mistrz.a Słowa, Wici- nez Oholpia'.l&, poo7'6!U ła:wruk p. f siooinej będz.ie dla mia&ta. nasze-
ldeigo Hetrilama Narodu, Kimeipi- I Ha.jk.o'Wllki ·wygł.osił dłu-i.D""T..ą pre- go rz.eezywiści.e pamiętnym, był 
ciela sero, tego, co nam raipsod r leilroję rut temait - Hemyk Sioo.- · to nagra;wdę wieihlci d:z.leń. P. 
ryc01'3ki wy.śpiewaJ: o dawnej, mi I ... w u• W&lfi!- ....... 
nio:nej a wielllki.ej Pol.soe. 

Jakie zakłady przemysłu włóknistego 
należy uważać za hurtowe. 

Ziwbił to w okresie niewoli, 
w oluieaie :r.o·zs'la.iałego biiz:mtyni­
z:mu W1S1Cho.dm.iego, kiedy, to ha­
sło „Ex Orioote lux" było syno­
n.ime:m ciemnoty, pnie.mocy i Do tutejszej Izby Ska.r00wej • pmez pr.ze.d&iębi-0r.stwa. p:i'1.€IDysła 
gwałtu. Uc·zj.n.iJ: to, by spełnić ~wiracają. się ba.rtlro często kupcy, włóknistego (część 2 art. 14 ust. 
s.woje w ąiarodzie posłannictwo, ptOelZą.c o wyjaśnienie jakie za.kła. I z dnia 14.V 1923 r. Dz. U. R. P. 
by we.sprz.Bć dooha., by nawiąizać dy px.zemysłu włókrueiego uwa- Nr. 58, pm. 412) uważać na.leży 
liwącą. się nić tenvźiniejszośoi z ia.ć na.leży za hurtowe. ta.kie '7Alhlady, w których joot do­
przeszłością. Po pooor;umiellJN r!ię z Mini- kooyw&na. po cenacli. hm.itowych 

I is.tal się cud, o który modlił I sterstwem Ska.rbu, Lód'Lka. wba. I spnzed.aż wyhłwnie całemtl. s.-itu­
się Adaun Micltiewic:z, by duet.a. Skarborwa ~j.a.ś.nia, że za 7'i3rkł.a.- k;aimi,, głów.11lie kttpe.~ i :Wł:aaei-
jego ~3J)vędir-0:waJ:y pod strzoohy 

1 
dy hurtowe.i spmedJ.ity wyriobów j ruelOOi zaokł.aidów k.raJW.ioolci:cih. . 

cl1ł01J)lskie. wh.mej prod~keji, ~y:wrune --- , 
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czny granat a łodzianka. 
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i trneba się z nią obchodzić, jak 

1 

Ja.nowa! Śliczne , imię - Ja-

z il"ęeznym gra.n.aitem. n.owa! P·r~y;p-omina wS'ohód sboń-

II. ca w górach. Ha! ha! ha! 

IV. 
W pr~e<lipok'Oj1U siedizi JXllllUry 

mój woźny re>daik.cyijny, Józef. 
Wygląda tak źałl{)śnie, że aż 

się chce płalkać. 
Pokręciłem się koło niego, 

później usiaidłem. w !!:nil-ctLemu przy 
ni:m, zadumałem się: .biedni my 
obaj z J ózeiem.„ 

Nic nam n:ie poz.os·taje jak u­
ciec. Ale gi<Lz,ie? 

W gab~necie - pok{)ljówka, 
w jiadalni Marylka, w kmclmi Ja­
n0iwa.! „Gn;ia.z<lemiko".„ CliciaAem 
S'()!b.ie urwd.ć gmia.Wecailro na dwie 
OSOlby.„ Tyi!n.C1Zasem lliDW-Otr~ył Sii.ę 

j1uż cn1w0i11oboik. - W dodatku 
Ciuffia jewc.ze także p.nyJ~łe. 

- No i CÓ'L Jówfiie! 
- Co pa;n norzikarże? - west-

chnął J·ózef. 
- La<lroie u.nządizili8my się. 
- Tiaik, urnąd'lli!Jrlśmy, sll.ę. -

Siedzę i myślę, kiedy pan ure,gu­
luj.-e racllUIDilci. „ 

Józaf~e! Ozyii nmi.e może kto 
za:vtkioście: ty otrzymasz pienią­
c1re, ill.pa:k:iwjesz mainalllki i pój­
dl7ieaz, ewio1bo<lm.y jaik p1Jruk do in­
negio :Pa.na, ka.wadera. - Oba(j bę­
d!Zli:ooie sobie uży;wać. A j:a„. 

Józef nie ntłe odp<fflied'Z3ruł. -
Uścifillął ieno moją irękę. 

Może być, że to ~ć. 
Me co tmn dużo mówić.„ To jest 
pnyjOOli!loo~, gdy ei ooisika. rękę 
cizło;wieki, któryi ci mJ!PĆ>buje 

calem 001'CeIIl. 

Y. 
Gdy spiog~ IO& ł<&iail­

ikę, t:i~ąą z g.racją po .P!iloik'­
kowslciaj - m~ ,,Jab śti­
Ci'llltal Jakby w dOOLv.e ~ wwti'Ć 
,z Illią gDiarzidlw?," 

. Gdy f.i. p-aitrzę na. '8lk4 lodaia.n 
kę - :wiidzę .Dlietyłlro lrobietę -
a.le ii. długi o.goo, ciągnący ~ u 
mą: chuoo ipotkojówdm., itJru8ła iklU­
ohairb e ~ łyi;ką., ma­
nOOwey&tka., modysb.„ & tam 
dialejJ wproet ~ją się w 
!JXlfW]eti&u: siootra lliuls.ia., Ziu:z.la, 
RairOO., oioclia. Eloooora, kuey.nb 
B~ baiboia E~ . · . . 

VI. 
Nfow:infillie wygJą,-d.a. II'ęcr.mlY gn 

na.t, który &pirnk.oj!llie leży pmzed 
w:ami. - Ale rnuOOie go - na. ka.­
wałki rozerwie się w.asze życie, 

nie będizi.eoie wioomeć, gidzliie "WQ­

sza ręka, gdue wama ooga.! 
O głowie j,ui nie mówdę! 

Smutne me porównywain.ia p.l'IZ6r· 

wa.ła mi trąibka "WeYJWaj~ 4o 
800. 

Mar. - Osz. 

czvtaJcle „now1nY0
• 

is> Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 

Na. diiwcmeik mair~ zja.wił 
się dyfomy oficer, a otimyuoorwszy 
p-0lecooie odooła.nia ka.p.itana El­
woOida do dQWód~twa eskadry, 
wy&iooł. 

Dwie goidizi<ny opiocwiadał ma-
Jo;r mao:sw.łkowi Rinden.burgoiwi 

. Major Anderson widział jak Po wyjściu kapitana Schmid- o &tam.ie fa-an.cu.skiej a.midi· 
przez mgły jego wielką kwadra- ta zw'rócił się do majora: Diw.ie godziny mówił 0 tem, że 

tową głowę, równo obcięte -- Słyszałem już dużo o za- w :począ.tkaeih cizerwca p.iizyibylo 

szczeciniaste włosy, obwisłe wą- sługach pańskich, a ńawet Jego do Framcji dwa :miitjooy ż.o.ł.ruiemy 

sy i dumne oczy, koloru &tałi. Cesarska Mość kazał mi w a.merykań.skich .z tysiącrumi armat 

Nie>., mógł wytrzymać tego swoim imieniu podziękować pa- i .a.ero,pla.nów, pirzyiwierżą.c mi\j:0ny 

żelaznego spojrzenia i opuścił nu za ocalenie księcia Joachima. to!ll żywności, kOO'liSetrw i mwterja-

wzrok. Oddzielnie dostanie pan wy- lu wojennego. 
nagrodzenie od cesarza. 

Oczy te jakby wwiercały ~ A teraz przejdziemy do sed- OpowtiaidaJ o kotl.osalnej f1o<rle 

w głnb J·ego duszy. tr:·<>m·",nOJ."'~w· · kt/.,,. Ame ·1·~-: 
~ na sprawy: ="";.- UUł 6J, . vią. ry~rue 

~apitan Schmidt zasalutował Niech mi pan powie coś 0 zbudiowa.li w Il'1e!»"a!Wdopod{)lbnie 

i w języku angielskim meldo- i śtanie wojsk francuskich a szcze- krótki!lll czasie i na której p.my­

wał. gólnie o tym He JUŻ Ameryka WcYLą do I<'r.aJU-cji lud.zi, a.mnaity, 

- Melduje posłusznie Jego wysłała żołnierzy na obronę .i.er~vla.ny ~ pori.ywienie. 

Eki:ialencji, i ż sprowadziłem czl9· Prancji. li;n ~użej oąw1wiia.cklł major 

wieka, który uratował ~ycie Je· Pr<MZę pana mówić całą pra- Anders.on, tron głęlJ.srze Sita:n.ow:My 

go Królewskiej Mości księcia wdę, gdyż ty1lw w tym wypadku się brQzdy n.a cz.ole mM'Szadikia i 

Joachima. mme pan się i:ra-:zysłuiyć vjczyź- te.ul bardrd.ej blaidła jego twrur.z. 

Jego Cesarska Mość rozka· nie, i dostać za.służ.cmą na:g·ro<lę. W k.-0i1cm nie mógł już poiws-

zał mi przyprowadzić tego Joozoze clrwH:kę bo chcę wy- r,rzyrn.ać hin.de.nburg s.weg.o OO.e­

czł1,, wieka do Jego Eksełencji. sI&e pa.ńsltiag-0 kol cię do dmvódiz- n-erw'?„'•H1,ni:a i. wie1kii.mi nieS'.~ok:oj-

- Dziękuję kapitanie, odpo- twa naszej tloty powietrz.ne~, ~y :1yuru forok:m1 'Zamą.t ~,l:H>dtz.1~ taro 

wiedzial w tym samym JIPJKll :miał tam d~ld3'dne s.prawvLw1ru.e I 1 iz ,~owroit~~ do p-0k-0,,u. . 

marszałek. Proszę zaczekać w l i pt'l;edDtaiw.ił plany motom ,,L1- 11~-:J..rz · Jego poota.r.zM'a. Slę o 

przedpokoju, aż nie zadzwotłi!· ! ~"· i kilka 1a;t, rewelacje 1U:$jQre. Ain-

Str. 5 

Źle jest jak się macztereth „pętaków" 
do wyżywienia, 

ale jeszcze gorzej mieszkać z sekutnicą babą. 

(S.) Pogotowie ratn.mkowe w 
dniu wcwrajs'Zym udt~ieiliło IY"­
mocy Al-Oksa.n<lmowi B.; do,z.oI"cy 
domu przy ul. Nowoa:n.iejski-ej 17, 
który :popeł.ruił samolbój·stwo 

przez otrucie się karbolem. 
TyJ.e poidaije notatka pogotJo­

, wlia rrutunkowego. 

na to reag-01Wał, looz z czasem 
nie chcą.c w wię;kmą złość wpro­
'Wa<@1ć siwą połOIW!iieę, 

uuawał, że tego nie widzi. 
Leicz nie na tym kooioo. 
Miła ż.o:r~Ul3i.a. nietyiliko, że w. 

n.iclmrlzlki wprost StX>SÓb gnęłl'11a 
swych ipooi.el'bów, leez róW1D~ i 

Looz zajaizyij:my głębiej w 
sprawę a. whruc.zyn.ny ile 

brudu i upodlenia 

tę ffięż.owi ~,,.;,I 

nie dawała spokoju. . -1 

kryije się w tym wyipaidllm. 
Paiil. AłMa[l]der iprLed dw1U­

~iie1Sitoma laty, jruko 35-letni ka­
wa:l'er, 

Ciąigl-e przed s~ lJ'La'.; 
lała ·isię na jego bezxarlność i ~ 
nis.two, na to, że oba:rozył ją; 

ei?Jterema. ,~ęta·~ami, którycll mu 
si za daimro żyrwM" 1, jaik twier ... 

ożenił się. d'1iila, Ill'\Ulli wkońc.u tycłl. łohu.., 

Po zalożieiruiu domowego- ogmil5 zów 
k:a !P31n .Afetksander, d-o taj poiry z mieszkania wyrzucić. 
iinainy hllllwka i ;pijruk . - ust.atllrn- Niiie1Siziczęfil1wy i oobo.nzały, o,j. 

wał się i od!zid'Ziic.zył cioo by.l: we wszy?tlklim :iio.Die u„ 

urząd dozorcy po swym ojcu. s.t~iwy - b~ ~ lQad 
W pięć laJt ;po ślwhie miał już jej paintoifl-em. 

C'JJWoro dzieci. Tuzed !kńillkol!Illli ~ą:cami ~ 

12a któryc.h ll!IJrrLyim-anie pracował ni B. po dłu;ż,sz-e(j sprzee~e ~ mfł' 

w poci:ie ewła żem o&wi:ai(OO:zyła mu, irż z ~ 

24 godzin na dobę - balillii nie cłl!oo dłiuJWj mi~ 

w diiień był d-O'zorcą., w nocy zaś pod jednym doohem i ~ 
spra.wOIW'3>ł unzą<l nocnego strma ~ waimnek, że albo o.na aJibo ·~ 
w rpewnej f~e. I s1erby • . 

Nie śpiąc po nocaicih i" pracn.-1 muszą się z tego mieaka,n1- 1 
jąc ca.łymi: dn±rumi wynieść. ; 

zachorował na raka Pam. Ai~-er inie ~ do" 

i !PO , ~ie d-0kl():naooj ~- jplXŚCić do ~u, iwyrwiózl s.we. 
raK>ji lmal jelszcrLe ipół roklll w rói- d7;iooi 

!lw.. do brata swego na wieś, 

W międa,ypizasde .naijsta.razy g<llzie cłrwfil.owo zami~ali. 

S'YJll ieoO'() podiróał i jaiko 10..łOOni Od tego c~ uspoko& ~ 

ohł'-0<paik. nru peiwien czas pa.ni B. 

zastępo:wał już ojca w jego czyn- Ptrred ikiiJk-0IIUli dniami: pan~ 

n.ościach. lehllaindell' myśil.ą;c, że ,rona M· -~ 
~ r-Olkiu. 1918 llllllMła mu Ż-0- ja.kfoiś ud'Obrucha.lai 

nai ·i w ipół roku ipóiniej pa.n Me- sprowadzJ.1 z powrotem swe ddeci 

kSe.n:d.er . do Lochi. 

poraz wtóry się ożenił. ~ nai widok) niemiłjKlh 

~Od tego ~ r~y; się -Ob ni.ej pa.si-erbQw. ~ B. :r.i,pa-

__.....,, dla. w ~ ~ te ·~a 
:Ta.atąlowe katlwe dla pana 

Aleksandra. 
ŻOD8I ~ 'Illiedo.brnl ~ o 

g;:wa.łtioiwnem ~bien.in k{)~­

tai 
bila ł katowały swych pasierbów 

za byłe co do krwi. 
Nai p<>'C'ląltku '{}a.n Ałeklsander 

wmz z jego d!ziiećaDi 
m drzwi wyaadlai. 

'iW~ to pan ~ 
pawiziąl~ ~ 
oomoibó~1Awo... 

Pog.otowie ra:bmfk'mm odwb 
?lło de~rata: w stanie ni~ 
tomnya:n do smpitall.a fJW. JÓ'l.e"fa.. 

Baczność I samochód jedzie. 
Pijany szofer rozbija dorozki. 

(S.) W dlniu wcwrajszym na za.ś prz,y Z!d.eneciu. OOma.ł ~ 
rogu uilii.c Kiai.ń1sJciego i N a;wirot d!zenia ciała. 

na\jooha.ł &0fer, niejaki Franc. Pijalnemu Sl'lJOferotwl ~ 

m,ymciz.a:k, zamieszlkały pil"Ly uil. ppgiotorwie r.aitunk.olwe 

Gdallillkiiei 101, ~ pomocy, 

autem na przejeżdżającą do­
nnkę, 

kitórą UIWkod.~ił i samoohód mz­
bił. 

Oka1zało się, ii &Wf er proiwa­

dlzi.ł auto 

w stanie mocno podchmielonym, 

poorem d-0 crz.asu. ~•iaza4 
poo!OOltaiWio:no go 

w lokalu XI komisarjatu. 

o po!Wyrż,&2.ym kommrjait. ~ 
li'Cljii St.Pisał pr-01tokół i ąpra.w~ ~ 
rowano do . sąidnl. 

der5'00a wyiryły już na niej swe miaJsit do K-01blancji i oe&ekiwaó 
nie'Laltrurte piiętoo. da1sizeg;o wezwoofa. 

W umyśle mars.załik.a. llinden~ Majior .Aindera.on Wł'Ócił do OO.. 

bmga z.rod:ziła. się okropna myśl, telu w w yśmlienitym hiu.In.oo7Ą 

że giw.iatL<la Niemiec iiaczy;na blOO.- wid.ząe, ti:ż 1.T-0tbił srwem op.o~ 

nąć, że wii.e1kiie wySii.łkii. i J>oświę- niem · ogrolllille wraiooie na lOOlt„ 

cenia są . naderamne, że za kilka SIZadiku llindenbu.rgu. 

lwb ltilkruna.śeiie tyg;odtni, może n.a- W:pTa.wooe celu SWeglD jem,. 

nailejść du;ień, gdy ta wii.el!ka, że.. c-Le nie .QS.ia~.nąJ, aile w k.a.żdym 

lazna aamja Niemiec będZiie się razi-a ~robił krok, i to dUiŻy, k.iioik 
mu&ia,la raJtować pa.nicmną uc.i.ooz- pełen brrz:em.ioonych nootęp&bw. 

ką pn':'IRJd następująoomi w.ojskami iPóźnym wii.eriwrem ;przyjoohaiil 

rulja.nitów !i d'Lie11, w Mórym Niem- dioipiiero lutni.tan Elwood lIŚmioob.„ 

cy rrz:ooooe na lmla.na, będą mu- nięty, z~clowt01ony i z du.mą ~ 

siiady się i.godzić n.a. wszystkie Wita.dał ma.jorowJ, ii p.rrwds.i~ 

p.osta/w.1otne prnez aLjantów wa- cie j.egio się w 11U~io8cd udaao. 

run.kii. La.tw-OWiem:lli N>.iemoy ii tym m-

Major Anderson me sta.rał się •z.em UJWi'6!l"Ly1i ealk01W.ilcie ·~­

wieaJ.e pr.zesauzać, w.i:a-doroości J>O- 1 nowi i pnyjęłi ip.l.aaiy ZIW~~ 

dane ma.rsuił:;.owi łlindenburgowti dwuna&tocylilndm~o mow. r.ai 

były co ~o joty p.rawdviwe, i z,r.o- plam mot. L.tbert.y, m.a.lo r.ego, bo 

biły jak naijfop~"Ze wirażenie. naityclun.ia.sit odikupir"li od~ 

Nagły przyplyw krwi do Uwia- ten gen}a.l!Dy wym;ailarLek u ~ 
rri.y ·mar.szalika Hindenburga, po- siką sumę. 

ZJW·ala.ł ma.jo0ro~J na prrtypus-ucrle- • Ja.k kap-ut.a.n ~ e iołl 

nie, i~ IlUl.l\SIUlJ:ek jest r.a~ony apo- r-0'.Zdnowy, p,rowadzooej vt języilw 

plieksJą. niem.iookim, ma.ją. ond zamiar wy-

Ale ty.Lko zduszone srowa budować wielką fab.ryik~ w ~bi 
wacie.lcliOOci i ~kleństwa. wyry- l Niemi.ee, k::tora b"yłaihy tylko ~ję­

wały s.ię z n11wmałka. tą budO'W'an.i.em m0i00rów „Uebea'­

Wiei-cej JPOdo:l:myclt info1'Iru.lcy j j ty" dia kJtm<rot;.w.a, waj&k l!Jlmt~.­
noie mógł jodinego d:nJa przemieść chodawych i ,t. d. 

i kazał majorowi Wll"ócić na1tycll- ~~ ~. *ł .,,1 
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Nowiny sportowe. 
nadzw1czaJne w11ne zebranie r.. z. o. P. łł.1 fa. K. s. -za p. s. K. 7:1. 
Posiedzenie odbyło się w I ter- I z ramienia Ł. K. S. głosuje · . przewodniczący Wydziału, tłu- l WojRkowi z Karasiem i Best-
minie o godz. 4 popoł. w loka- p. ::3kibicki, macząc się nawałem listów i I kiem w obronie, Hermansem II 
lu szkoły przy ul. Sienkiewicza z ramienia S. S. Union gło- skarg, oraz brakiem współpra- (dawniej Union) w pomocy i z 
44. suje p. Hode. cy ze strony poszczególnych Durką na prawem skrzydle, u-

celnie. ·Jednakże wojsko\"W. nib 
zasłużyli na taką porażkę, któ­
rej winę w zńacznej części po­
nosi słabo grający ich niezna­
nego nazwiska bramkarz. W 
drugiej połowie Karaś grał w 
napadzie, lecz jego liczne strza- -
ły szły przeważnie albo obok, 
albo za . wysoko. Jedyną bram­
kę dla 28 p. S. K. sirzelił -Dur­
ka, zaś dla Ł. K. S. Lange 3 i 
reszta napadu po 1. 

Ja~ już donosiliśmy we wew- z ra mienia T. G. S. Siła p. klubów. · legli wysoko - cyfrowo zdekom-
rajszem numerze ,,Nowin" Łódz- p. Bernd t z podobnym zarzutem wy- pletowanej I-ej drużynie LJ{.S., 
ki Klub Sportowy okazał się z ramienia 28 p. S. K. p. stąpil p. Rajter (Szturm) który która wystąpiła w następującym 
poza blokiem innych klubów. , kapitan Boski rówmeż nie dostał wyczerpują- składzie: F'iszer-brnmkuz, Cyll 

Żeby dokładnie zrozumieć z ramienia Turystów p. coj odpowiedzi. i Mikołajczyk-obroua, linja po-
wczorajsze obrady trzeba rzucić Knycz. z kolei gCos zabrał P· Ski· mocy całn z H-giej dru.tyny, 
nieco światła na polityk~ mię· Ł. T. S. G. nie miało nikoge bicki, wytaczając cały szereg oraz Nowakowski, Ałaszewski, 
dzyklubową. uprawnionego do głosu, a właś- cu~żkich zarzutów pod adresem Fejer, Lange i Śledź-m1pad. 
Znaną jest zapewnie wszystkim ciwie głos był, . tylko nie byJo Wydziału Gier i Dyscypliny i .Napad L. K. S. w tym skła- Sędzia p. Salomonowicz do· 

bry. sprawa zawieszenia Śledzia, le- upoważniema. N dzie grał dobrze, kombinując 
woskrzydłowego Ł. K. S. Klasa B. i C. miała po jed- L. ~ i·o:kl~~ji mimo wybitne- rozumnie i strzelając często i 

Ł. z. O. P. N. zawies ił go w nym delegacie uprawnionym do go sprzemwu Ł. K. s. i p. pre~ www•~-~~~~~~!·~·~~-~~~~~~~~**~"~+e~~~-~-~lilll!J!~ 
przeddzień zawodów z Ł. T. S. głos?wania. . . . zesa Woźniaka, który opuścił 
G., które były prawie decydu- 1 . I? ?dcz~tarnu protokoł_u dz1a- miejsce przewodniczącego, u­
jącemi zawodami o mistrzosnYo 1 rnlnosc1 Ł. Z. O. P. N. i Wy- chwalono 
Lodzi. I działu Gier i Dyscypliny wy- fa. K. s.111- Pogoń 3 : 1 

, . . . . ! stąp!ł sierż.Daberko (ząndar- wyrazić votum nieufnoś-
Zawteszon~ gra~za, o~karzo-1 merja) z zar.Gutem przeciwko w. ci Polskiemu Związkowi Paedostatnie sp.Jtkanie ju- wą bramkę. . 

!lego o profe~Jonahzm, me ~a- . G. i D. w sprawie gracza :5iły Ptłki lioż.nej i votum se-
Jąc w ręku zadnych. do~od~w I i Prosny Kaliskiej, a ostatnio paratum Łódzkiemu 0-

' u.iorków Ł. K. S. w finale o Przebieg gry jak zwykle~ 
mistrzostwo kl. C przyniosło im na z a w od a c .h jm1iorków 
zasłużone zwycitstwo. Jest ono Ł. K. S. interesujący. Sprzyjała 
jednak D!e tak wysoko-cyfrowe, jej przedewszystk1em piękna po­
jakiego się spodziewano i ja- goda i ciepło, dzięki którym o­
kiem zadowoliliby oni swoieh· bie drużyny wykazały dobrą 
zmanierowanych ich grą i wy- formę. 

rzec.zowych, ~ o~ieraJąc się J~- Elektrotechmków p. Walca,· któ- knrnowemu Związkowi 
d~m~ na obietmcach przedsta- rego Wydzrnł Gier i l>yscypłiny Piłki Nożnej. 
Wlem~ .. takowych. . l pomimo dowodów wmy_ nie u- o 30 Ot t wtr ił .Na tym o godz. 1 . wie-
• •.)o~ w spr~wę . ą ąc I karał i nie przyznał Zandar- ezór posiedzenie zamknięto. się .i:· Z. P. N .. ~ zdjął tyrncza- . merJi valcoveru. 
s~wą dyskwahf1kacJę, czyli od- Zarzut odpa!'ł por. Libert, I Zastępca 
wies1ł tege> gracza. -= tt•-· w ==- nikami zwolenników. W przeciwnej połowie zwy· 

~,aogół L. K. S. III, grał cięzea gra z wiatrem, wskutek 
Zostało tem Ul:lruszone pre-

stige Ł. Z. O. P. N. Dopełniła 
miarki spr a wa Mildego, z któ­
rym działo się podobnie jak ze 
Sledziem, ale zakończenie ·któ­

wczoraj słabo, a przynajmniej czego zagraża częściej bramce 

T·u. r·ys" et" .,,,.....,.... u·' Dion . 5 : 1 (Z:·]) I znacznie słabiej, aniżeli dotych-. prz.eociwmka. uzyskuJąC przez _ czas. Zawiódł lewy obrońca i lewego łącznika z kombinacji i 
lewy pomocnik, słabym był pra- lewego obtońee z rzutu kar:ie-

. wy łącznik, słabszym nit zwy- go. 
rej było mne. 

Onegdaisza depesza. P. Z. N. -
P. dyskwalifikuje tego gracza 
do czasu rozpatrzenia sprawy. 

I tu ukazuje się całkowita 
bezwładność Zarządu Łódzkiego 
Okręgowego Związku .Piłki Noż­
nej; który zupełnie zresztą słu­
sznie, uważał tę całą sprawę za 
votum nieufności. Teraz chodzi 
Ł. K. S. o to, by ' na Walnem 
Zebraniu votum nieufnoćci u­
chwalić, czemu sprzeciwiają się 
zblokowane kluby. 

, os:edzenie otworzył prezes 
ustępującego Zarządu L. Z. O. 
P. N. i w krótkich słowach wy­
łuszczył przyczyny, które s~o­
niły obecny Zarząd do ustąpie­
nia. 

Na przewodniczącego Nad­
zwyczainego Walnego Zebrania 
proponuje p. Wożniaka, prezesa I 
Ł. K. S. 

Pan Woźniak zajmuje fotel 
przewodniczącego i prosi na se- ·1 

kretarza pana Piątkowskiego. 
Pan Piątk-0wski nie przyj­

muje, również odmawia p. Ma- j 
linowski, wreszcie proponuje p. 
Woźniak pana Hennenberga, se­
kretarza Ł. K. S., który zgadza 

Turyści wy1S<t,ą;µili w n.ioou 
wnienio:nym Slkładzie z K.u'biiltiam 
8'teifainooi na pra,wyim sknydle, 
braitem jego na. środku a.laku, a 
Stooc~em w obronie. 

Cała ru:ruiyn.a gra.ła. bairdtro ao 
l:me, a ga:a pt"Owa.dzooa na. włal­
nem boisku poz.woliła. .im na. u~y­
skanie tak µięłruego rezm.t&tu. 

boozegĆXlillie dOlbrz.e grali 11 Ta 
rystów od:)aij ~y, Magin, o 
wyir-01bio.nej jilllŻ marce i Fisllllel', 
który tym ra1z.em przypomniał &O 
bie s<taa~, dobre c;z:JJS-y i za'®iiwfa.ł 
&wietmi cei-Owemi pos&ilngami do 
Hel'lllL'IDsa.; ootremi p\aoowa.n911'.li 
&tr,załadni. 

Po·za.te.m .s.ta.la. re.szt.a; drużyny 
w ZU!Pelino·ści na wysokości za.da-
ni a. 

Unioo nie wbi żadlnych pra­
wie ipost~w, a. braJki technic'Zne 
nadn1bia ambie.ją. 

Poo()lbno klub ten 51prowa.du. 
s-0ib1e na prz.y.s.z.ły rok trenera. ~ 
Węg1e:r. . 

Już nrujwy7..szy C!Zas na to, by 
za.rząd S.S. „Union" zaczął się 
więcej i1I1teireoować sekcją piłki 
noż.neij. 

Gra pwwadzon~ była. z prze­
wagą Turyist.ów, kłiór:zy dość mo­
cno na.ci'S:kają · uzyslmjąc w od­
stępach pięć bramek i dziesięć 

się. rogów. 
Na asesorów zaprasza ·prze- Zoo:byinaiją Turyś:ci i jut w 

wodniczący kapitana Boskiego czwarlej millnueie 11$yak:trją. róg-
i p. Luniaka. . 01łYroniony. t 

Z kolei przystąpi<mo do od- N ai&tęipiuje srLereg obuflitroo-
ciy.tania protokółu ostatniego nych aita<kó:w, Union zdobywa. 
Walnego Zebrania i spraw zam· diwa rogi 01ba ładin.ie Olbroniooe 
knięcia kasowego. piirez W€llibi.ńskiego. Wll'e!W.Cie 

J.-,.a.i>i:-ępne c.ueTy ~uLy PrLY· kle lewy łącznik któremu w dO"'. Po przerwie z początku gra 
JJOR,~ 'l'U;·ystom iny ruei~yz~a datku . tyły przeciwnika utrud- otwarta, poczem Pogoń stopnio­
M kornery, przye:zem ll'Wldaomia niały w wysokim stopniu pra~, wo opada na siłach i L. K. S. 
!lię Di P!~ . obstawiając go zawzi~ie. Nato- ma przewagf} Tyły Pogom pra-

w ki&& nunut pot.am u'1.a.ie miast obaj skrzydłowi (lewy z cują bardzo. umiejętnie, którym 
Rę H&alkiemv., mi>yć ~łówk:t rezerwy) środek napad, reszta chwilami cała linja napadu przy­
ltoaorową .bramkę, ~a Umonu. pomocy i prawy obrońca grali chodzi z pomocą, wytwarz.ając 

'Du:ry4~1 . prą s.hie ~ód, wprost wyśmienicie. natłok pod bramką, do której 
~ ataąti .m zatnz.ym1J10 .bądź Bramkarz był bardzo niepe- w żaden sposób nie można by­
dot~ ~a:Jąea.. oibro~, bądź sę- wny, zadługo przetrzymywał ło dostać się z piłką. Pogoń od 
d~1a. odgrwiul'lll]ąe uroJ<>ne spalo- piłkę. czasu do czasu, lecz bardzo 
ne. Silna fizycznie drużyna Po- rzadko, przebojem podchodzj 

Dopiero w 83 mi.n. Fiszer pi.ę- goń, nie dorównała swemu pne- pod bramkę przeciwnika uzys· 
.kz:yun, planowwym e.trzalem ulo ciwnikowi pod wzgl~61Il tech· knją-0 z winy lewego obrońcy 
bywa ~ bramkę dła Tary- nic~ym i taktycznym. Prawa iedYW\ br.amk'i} przez prawo­
nów. strona napadu, zwłaszcza pm- skrzydłowego, a L. K. S. przez 

Po przerwie utrzymuje się na- woskrzydłowy bardzo dobry, z lewego łącznika ustall1 rezultat 
d31l. pnewaga fioletoweh. którym tyły L. K. S. miały trud- na 3:1. 

W drug~j minuda uzyBkiują ne zadanie, ·z jego to właśnie Sędzia p. Dancygier słabszy 
róg - olbroniooy. pr~cy , uzyskała Pogoń honoro· niż zwykle. 

'!'era.z pra:echodą do głosu ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
z.ieloni, dwa. rogi O!brooio.n.e. 

W 30 min., po , ładnie prze­
prowa.do..onej k001ibinac-ji otirz.y­
muje piłkę Fisv.ier i z 20 metrów 
pifcknym strzałem uizyslwje trze-
cią bramkę. . 

W trzy mi.nuty potem, Ma.gin 
z pru.eboju zd-0bywa cri.wartą, a 
w 40 min. po trzech niewyzyiska­
nyc.h rog:1.ch, Kwbik Aleksander, I 
piątą i o&ami.ą bramkę. 

Sędziował dość doibru.e prun 
Piotrowski. 

Turyści Il-Union Il 2: 3. 

Ba.i:rltoo ładna gra obu dl'IUŻyin, 
pn~ u~ ma więooj z gr'/· 

Bcamki d1a. 'Turystów padaJą 
orble z pneboju, db Unfonu, diwie 
z lkao:ineg-0 i oota.tniai po tronie 
~wadoolllej kombiinaaji. 

Sędztowal pa.n Krachtt!l.ee. 

Hakoah - Widzew li 6 : z 

Przed odczytaniem p. Ski- w 16 nrim. otrzyrrnuje M.agin, bę- I 
bicki (L. K. S.) stawia wniosek dą.rc na, spałonym, piłkę i ~ I 
o -0dłożetiie odczytania na Zwy- s:trzail:em w róg z.dotbywa pioow~ą 
czajne Walne Zebranie. Pan Ro- .:b~ra~mlk~ę~dl~ru~fi~Qlt~e~'to~wyo~~h~. ~~~~~!.!!~~~~~~!'!W~ał'~g~a·~~ 
de (Uni?n) wyjaś~ił zup~ł°:ie słu- I :':! 
sznie, ze czytame musi się od-

1 
być, gdyż w przeciwnym razie 
nowy Zarząd nie mógłby dostać 
absolutorium. 

Wobec tego wy1asmenia p. 
Skibicki wniosek cofa. 

Po przeczytaniu protokółu i 
zamkni~cia kasowego wywiąza­
ła się dyskusja na temat, czy 
przekazane w sumie 2,500 zło­
tych pieniądze, poszły na f un­
dusz wysłańia ekspedycji pił­
karskiej, czy do dyspozycji P. 
Z. O. P. N. 

. Z kolei przystąpiono do spra­
wdzania listu uprawnionydh do 
głosu i tu oponent z urzędu p. 
Skibicki nie chciał się zgodzić 
z systemem głosowania, a mia­
nowicie, żeby w imieniu klubu 
głosował tylko jeden delegat. 

Koniec końcem jednak za­
stosowano fu system i ustalono 
ii 

IJ. T. s. {i. - Siła 1: O (O : 0) 
Towarzystwo bez Beatka a 

i Siła w pełnym składzie. 
Gra nie należała do ładnych 

i była prówadzona ostro, a 
chwilami nawet brutalnie. '· 

Siła tym, tak zaszczytaym 
wynikiem znów zadokumento­
wała swe posterJv. 

JedyW\ bramkę dla zwycię­
&ef zdObywa Herbstreich z prze­
boju. 

Siła przestrzeliwuje w pier­
w§ej połowie rzut karny. 

~iował p. Fiedler. 
Publiczności mało. W. 

~itaawy utarg w ftnulJi . 
Cieka.wy za.itia.rg powstal w A.t1. 

glji z pow-Old.u ueuni~a. z dz:Diy­
nv Scheffie}d United bral:Ilłtaim& 
Gaugh. ~ otm~ył pnł(l 
ro.z.poc.zęoiem s02'JOOU 'Zlmow~ re 
stauira.cję, z którl}j ~ środki 
do życfu. , Pmepii;y a.tołi Hlgial­
slde zaihraJ!titają 1Z&w00nikom pn,. 
cy w roota.ufI'a;(}jaich, kelnerskiej 

~er.kil i t. p. WydaJ.ooy 
Góugh prowa.dzii. na.ditil reeta.ura.­
e:J_ę, a khib Sheffield Uniied mnie­
Di& ~ po raz tnooi brMDkar.za., 
me mog~ oobie dohra.ć odpowie­
doireigo. Klub p,arus.m niebo i ~e­
I&ę, ał>y flei~ z powrotem d()­
elron~ btwnblmL de s-wyeh 

~· 
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~EAN BER'l'HEROY. I· 1 .""1': 

Królewskie· 'Zlecko. 
Byl to tylko biedllly maJ.oo w 

łacb:malllach, który biegał biooo 
wzdłuż wło.sikieig-0 wy:brwża, 

'7Jb1erają.c 1Piętkne iiiuszJ.-e ró-&o:we 
lu1b tęc:zo1we i ofia.i'o.wwjąe je ką-
1:Mą.eym się pa1Di-0011 i :pa.n.om. Ntk.t 
nie wleidział, j'ak mu na :imię i 
przez :irromję OO'Zlwa1110 go krolew­
sldem dziookfoem. J-eg-0 szczupła 
postać, d.eilikiaitoo. i .nerrwowa. 
pnzy.pomi:n.ałai filgucy Domat~l!la., 

- a itwairzyiczik.a, ni.e~byt ladlnai, 
ro:i.ala wyrarc sik.1.Jjpiollly ri d7Ji.'Wi!ly, 
tam dziWIIlli1el,j'SIZy 'W'Olbec zaft1i00lba. 
nego wyig·l11Jdu. O:bl&eiiwufrą.c je.go 
ruchy, łatwo było w moo do­
s-trz.ec coś szla.chE1tlnego i dzłde­
go za:ra.zenr: j.eiśfui ik1Jolk.olwiek nie 
przyjął od nieg-0 m1IB'7lli, rzuical 
ją. do moriz.a z z:nipel!n.ą ooojęt&o­

ścią.; gdy mu zaś iPWJ>OiOOWMlO 

01powiaJd:wrui-0 hl:stol'ji Jego ż~~' 
o<lidalaa: się lek:kim ~ jalk 

· młode 1Z1Wier.zę, którego dum-a. 
nie dwje do s.i'8łbie ~~~u. Po 
ki.liku. <liniach zai:nlt6r~a, ja~ 
kie wZ'bUsd?Ji!ł, pi."MJC'!ltalno się nim 
mjmować, - wów.c-z.as w pogaird 
liwej poo::i.e ikłaldł się ipra.wie nagi 
na I>iaffu:U i z trwa:r-z.ą $Wl"ÓOOIJ:Nł 
ku nielbu ip:1tl'z.'a.ł w słońoe i pme­
&trz.eń. 
' p e'WID.eg'{) popcWUtćJma nie po­
kazał się wli.ęooj: ~e po­
no mi było odnaleźć mych gc>ru­
ścia. Nieoll:iec'.OOści jeg-0 nikt nile 
zaurważył, - poM'ód ciągł~h, z 
11dm.001ait()og'I"a!fiicwą szy;l:'1.k.ośooą 

przesUJwa:jąicych &ię 7.JIDia.n teg-0 
gm.uśnego żyeia, gdzie OOte&yn-. 
no·ść przyibiera fo.nny ohor-Olbai- · 
wej ruchliwości. Wkrótce -O!pU­

ścHem taikże pla:Z.ę, u.krytą u 
stóp UJroczego la.5ku cytryn<>we­
go, i uidalenn się do Rzymu, pil­
no ;m:i było gxh1ą.Jleźć myoh gQrli­
wy:c.h przyjaciół i wymktną.ć się 
z tej przY1t,<1'Ilębiaiją.ooj atm-os.fary. 

Nie moglem jadlnaik '1.apOOl­

nieć diz.i1wnego d?Aecka, które 1o& 
po.31tawił na mej drodze. Co ra­
no, wchodząic po ~eh .Ak&­
demjl, na kitó~h wymekuj~ 
ludzkie modele, :pneznacrone dla 
wied.Zy mail.a.rzy i ~iat'LY1 
przebi~ga.łea:n w0rokiem po twa­
.r.zmch młOOizieńców, wyiłJujalych 

pmei}llwcz.eśni.e, o źrooiica.oh Illie­
pewmych, o rys.ach prubryeju­
S'Z'OW$ki0b. Lecz iadein Z nich 

oob&re.myo:n, że nięjeden z Indów 
mógłby w nW! wy:godm.ie spaceru 
wa1ć, - a j.edinociześni-e tak taje­
mn.icizyim, ii eo ch!wil<a spodzie­
wać się można ujrzeć nimfę, wy­
biega;jąicą z miirtowe1go gaiku. 

Po wizlęc1u udziału w ogólnej 
'Ullba.1wi1e, usunęliśmy się na uoo­
ciz-e, a!by nacie1S2yć wuoik feeiry­
coo.e«ni wid·oikami. W óiwczais uj­
rmł:ooi. z;bliiżającą stlę i1a.rę, W1S1pa­
nia.le seha'l"moniz.o.-1vaJL.'h ohok 
k.rt.órej srzedł młody chłopiec z·byt 
koWillie wbrainy, w ipłamczyku z 
pu11puroweg-0 aksamitu. Zm:hlrnę­

li mi zarruz :z: ()'CZU 'J}OŚród tłumu, 

l~'L był€l!Il ZAfi!.l{ocz.ony, - zda­
wa;ło. mi aię, że poz11aję w tym 
wrlz.ięcmy!IIl efobli.e bi-eidme dziec­
ko, krtór~-o 'WISpoon;niooie odżyło 
m3 mnie w tej chwili; - lecz by 
ło to tak niepirruwdopodo1bne, wy­
ohodlz.Ho to tak daileee poza ra­
my rDOOzyw~ci, że nie mo­
głool. wierrz.y-ć. I zamiilkłeirn na­
głe, p:rtLajęty zid'urrnienierrn. 

- Oo pamu j~t? - za.pyta-
łoa ·moja to.wamzy~ 

- Ni'C, - o!dtPowioozia.łem. 
;wkrótce jed!naik zaig.aJdlnąłerrn: 
- Kfun są te trzy ooolby, któ 

rie JPD'ZOO chiwilą. iprzeG1Zły ;przez 
taras, - crz,y W.h pa.ni nie Mm r 

Towa.rzyiszika. m<>P, połc>ży:la 
.paioo n.a UJSota.ch: 

- Nie taik głośno, tu drze­•a i kolUlllllly mają uszy. 
- A więc? - nalegałem. 

- ·Joo.t tJo hisrtorja, którą ;pró 
bow'Ml-0 utmyu:nać w taj-elIIlUlicy, 
- lf-O'liJ'OilZęl:a - i nie wi~ czy 
nie będę niedyis!kiretn.a, O!POWill.­

d'lltjłłJC ją pa.nu; 2res:ztą,, jeśli ipan 
poowoli, prz.€mi.Deizę naiz""Wii~a bo­
haA;&ów. N amwiijimy !{>an.a ~ię­
ciem., !panią - księżną., oo z.aś 

do ehloaiea, to praezwamo go 
króll~em dzieckiem. 

- K'l'óle"WIS!ki-em driiooklliem? 
- :wykriylkln.ątłem, - czy to mo-
żM!we? 

- Zara.z się :paill ej.owie dil.a­
czego. Nie jeislt ono diziookiem 
pary, kitórej towa-11zymy, je.st o- l 
wooem pierwszego matieństiwa, ' 
które ka;ięima w barc1zo młodym 
witt&u zaiwrurla z wyibitmą oooibi­
~ą. dworu. Owdowiawszy 

wcz~ie1 poświęciła się c.~Jk<>·wi 

ck! syiilCYwi, .którego ko~hała sza­
l-en.ie, ro~.w·ijająic wnim aiż do nad 
miaru i tak . już dość żywą Wł'aż­
li:wość. Kfouy mały miał lat dz-ie­
sięó, żyicie je.go M.gle się mni.eni­
ło. Wdowa poz<na.la k.aięcia i -po­
ślubiła go, - drugi syn przy­
szedł na świa.t. Wówoza.s ten, 
które.go pa.n idizfał, 7JWany kró­
lewL::;kiem dzieckiem, - gdyż rze 
czy:W'iście kr..·ólował w tym domu 
i ~·rcu, - w.pa,dł w pomuą m€­
laiicho·lję, zmizerniał, po'&Illuit:.niał, 

z.a.mąl chorować. UiePpiaJ: jtF.l. 
wtelllczai.s, gdy matka wyszła po­
wtórni-a zarnąi; looz b:iąrlę, kit.ó­
ry ipoihubił g-0 i:J.a.iidw, probowal 
chłoIJ'Ca prz-ej-c1drutć. Kie<ly d<ru­
g·ie dzieicko p.rzY'.azlo na świat, 

Yi-:5!ZYI51tJko się zmi.eniło, W1S1zelkie 
s•tara..nia i ·pie;;wzo:ty, ja~ to zre­
sz·tą. z,wylde byiwa, przela.no na. 
oowego przybyGŻa. Zmiana ta 
była n1e ·d-0 wiooronia dla. kró­
le1w~k.icgo \hieicka1 opuścił pałac 

s.w,Bij mTutki i udekł; pomimo u~il 
nych ipmz:uiki;wań n.i.a mo'Ź.ill.a. by­
ło odu:i:.deźć w ciągu trzydziestu 
prQdu ·dini. Wrt)l.."łZ<Cie pewnego 
wi:ec:,:.-oru z.JaJWiJ: się, wyglod:z·)­
ny, -O'bidarty, wy!Cieńcz«my, trud­
ny dD pavnania. Niigdy nie c-b~iał 

pow~erl'zieć, e-0 robil i jak żył 
przoo te trzyd'Zie.ści pięć dni. 

- A t-0:raz? 
- Za a:>orn<lą doktorów, młod 

szego odetS·łaoo d<> kr8iWilyOO !ksi.ę 
cia. N wraiii-e więc WllPOkiolł się 

troohę, lec'Z jest p°'nury i mifozą­
cy. 

t - Są<lmi ;pallli, że wyrzdrowie­
je? - zapyt..·1Jem, wizriIBZooy. 

- B€<zwąrtipiem.iia, - oopOiWie 
dziiala :moda towanyi&zk:a - je­
śli 111mvai miłość, - miłość do 
bratcfilka o·buldzi silę w jeg-0 ser­
dU!Szik.u. 

Odiwrócil001 wz.r«>k: w głębi 

og:w<lu !kolo POOlłboU Jua1ooy le­
żaJ: chłio1pfoc w płaisrrezyilm z pur­
puroiwego aklsamiitu. Mi'al tę sa­
mą pogaird1iwą. pozę, co na pla­
ży lig.u.ryj'skicij i z tiwairzą. :z;wiró­
coną ku niebu partrrzał w słońce 
i ipl'WS<tl'z.eń • 

Tł. M. 

Wu-Pei-Fu. nie przyjpOOniinał mi tej twairzy­
cztki, nie"hbyit ładm.ej, o ~­
ldym wyrami.e, a.ni pebnej wdllię­

ku po.s.ta:ci włóo.zęgi z plaży li­
guryj&kiej. . WkiróOOe pri.estałool Pirzed killm m.iestląca.mi, nar f Do:wóclca woj.sika Ka.ngsu, 

0 nim myśleć. Tyile iininych po· wiąizują-c do sp.raw imigracyj- i Wu Pei Fu, po.stawił so1bie za cel 

st3iCi w.iltało mnie w muwooh, nych i do z.upełnego zamknięoia zespolenie „Niebjeskiego Pa~s.t-

~1 • --1d ...... i-. gramie dla emigracji japońskiej, wa", to też pierwszym krok1c~ 

tyQe aDC.r-u.zieł vw awma z.n.am.r ""''' zast~.na.wtlaJ.. iśmy. się nad stos.un-

1

1 na teJ· d.rn,dz_e są próby :z.mus'Zema 
do Mórych wraca.ł'OOl z za.ws~ 
śwJeżym 'laipałem; _ wrażenia. kami Stalllów ZJednoczonych i Ja do uleg10sc1 wobec wła,dz cen-

zatarły we mnie chwil-owe ZMie- ponji, pa.tr.zą.c na tę sprawę· pod trałnych lunąbrnego Ozekia-ngu. 

ka.wienie. ·Już tyliko tydzfoń ipo- kątem widzen:ia nad Oceanem I Ciek.'1.wą j.est sylwetka tego 

zo:staó miale.an pośród pagóritów, Spolwj'Ilym i niepodległ-Ości Fili- jenerała. Ohińozyk, z eur.opej­

- ty<kień, - podczas, gdy jako pin. skiem wykwtałce.ni001, z.daje oo­

w1el:bici..el .sitarożybno-ści, praginął- Obec.nfo wfacl.omości nadcho- hie doskooale sp.rawę, że tylko 

bym zgiąó taim kolano i o7Jtl.a- diząice ~ t.amtej str-0iny Pacyfi~u, zjedn.oczenie i zapr-owadze.nie n-0-

CJ,Zyć miejsce swego wfoczmego j są ohwą dD!łeiwaną do ogma, woczes.ny·ch metod rzą,dzenia mQ-

S/.P01czyn:i!ku. . który po wip:wwaidzenht nowego że urato·wać jego o.jc:zyznę od cha 

Ostatniego dnia ir.rwśnia mia ! proiwa imigracyjnego począł już osu i nk•k-Ończących się ta-rć we­

łem ju-ż O[lUśc.Jć Rzym, gdy jed- ; pI'zyga~ać. Tym raz0m kością -.vnętrwych. Wys1tępujB on wr-0-

na z moich p11zemilych k-olma· ' mme się stać sp·rawa chi!lska, na ' go przeeiiw mieszaniu się do spra.w 

11'e.k na.jiniespodziewanfoj poipro- którą z niep·oikojem spogląd:Lją t wewnętr.z.ny~h o·bcych mocarstw 

sita, bym j-ej towamzys-zył na fe- e.fecy miarodajne Wa.s·zyngtonu. f i dla1teg-0 jest 7'decyd·<1Wrunym pme 

styn urządzony rut cel dobro- Jak w.iaidouno w Chiina.ch wy- ' ciwinikiem Jap·onj.i, któraj nicla<l 

C(l;yuny na ~font AventilD. Miały 1 lmchło powstanie, a raczej wojna chif1ski nietylko nie preeszka&La, 

w. nim wziąć ud!Zlial nai.fwy1bitmiiej 

1

. dlQ!ffiowa pr.owin{}ji, nie chcących a.le nawet na rękę, albowiem tyl­

sze -013-o•bi.sitośd sipołee>zeństwa umiawać zwicrzc.b.nc.:$ci Pekinu. foo w obecnej sytuacji można 1i­

r zy;r.IIBJ.tieg-0, - S1poł:eczeństwa, w Wl()ljha ·ta z pxze1 wami -trwa c.zyć na. ut.i'Zymainie wpływów w 

k tó1icm, coko1wie'k o niem mó- · od 1911 i~oku, kiedy to w polu- bogatych prowincjach, w czem 

wioino, ary€tokracj.e poHtyki, k.-0- . druorwych Orunaich wybuchła re- rzadowi tokiijsik:iemu pomaga 

ścfoła i sztu!ki mie.szają się z naj- I wolu-cja.. przeeihvk-0 dynzstj·i ma.n- zlmntowa-na pmwi.ncja Czokirung-u 

wiQl.,.,.:izym wd-z.iękiem. Byfa to diur&ltioj, uwiei1cz.o.:1a w l::J12 r. i jej wódz, jenerał Cz:i.ng Tsaio 

z1byt pięUma oikaz~a, aby ją. po- a.bdyika.cją oos.a.rza 'l~onga, i c.glo- Lin. 

m~nąć, - n1e żałowałoo:i więc szeniem republiki. Od tej chv.·lli, Rząid ja.p.oński w ostaitniej 

wcale, ż-e uileglem poik.U6i-e. Fe- g1dy zn.ikł widomy znak je·J.nolito swej nocie ośwl:ufozył, że będzie 

:>tyn odibyl się w dzie1'l w jOOiny:m śoi, cesa.iiz, aż p.o dzici1 di.k icjs.:iy stał na straży swych interesów 

z , tych po;,liziwu gQ:&nyich ogro- I proces wzkł~<l.owy p1~0·\'i~il.I:Cji 1:ań- w Man.clżurji, co zwła.s.zcva ter.a.z, I 
<low, pośrod · m~Tmttrowych tiara- I stwa trwa i obce.me Je.:>te::.:ny w okresie zv-'Yclęstw str-OUIB.i:ków I 
l:\ÓW i try;sk~;J: . •'h :w skał źró- świa<lka.mi f,o,rmaJ.nej wojny domo contruliza,cj-i je.st ba1•dz.o charak:te­

d~ł, - .kt6re oL .... ~ , ; :.i, po~ure tło ·,
1 

Vl'.ej w pww.in~jach K?'ng.:iu, 
1

gdzie .-yst y1c-vne. Oś·wiaidcz.enie to j~t I 
c11t}m11ozrn10111 y ch dęJJo~ i cza.r· bitwy toici.zą suę o JDJ.asto ;:xzni11g- ~. zo1 .oko komentow<11ne w Amery-1 

nych cyprysów, w ogu-oozie tak I ha.j. ce. ::>t..wy Zje<lnoc.zone mają zbyt 

wiele intei-esów w China.ich, aby 
d-01p111foić do z.ł>rojnej i1J1terwenc.ji 
Jrupooji. Mimo wewnętrznych ldo­
potów, wywołanych okresem wy­
bo.rczym., sprawa oonawiia.na mte­
resuje St; Zjedn. więcej od wszys.t 
kłoh rairem wziętych p.r0iblemów 
polityki europejskiej z Ligą. N a­
l'lodów włą,oznie". 

W-0j.na; domowa w Ohlnaich 
sa;ma prz~ się nie jest Z'jawhtk.iem 
mogą.cero wpłynąć na losy 6'1viat::i., 
jest rzeczą, niepodleg.ają.·cą pra­
wie dyskusji> że inteligentny Wu 
Pei Fiu odniósłby zwy.męstwo i 
f)t'Zyczylliił sdę do 1wnso1iiliwji 
„Niebieskiego Państwa", gdyby 
nie interesy Sta:nów ZjecL'1!ocw­
nych i Jaipon,ji, przez które ca.la 
sprawa nabiera chairakteru wy­
bitnie międzyinarodow{\,Cl'O i zaios­
tr.za się 7'nacznie. 

Str~ 7. 

1 nów Zj.ec1noownych i Japon:ji ·nal 
Pac.yfiku i w Ohi:na.ch me J>OIZiWa­
leją się sp.odiz.ieiwać rychłego za­
kończenia zawieruchy na Dale­
lcim W sichodtie i raiz j~ na,. 

suwają. pmy,pusz.cz.enie, i.ż chmuryj 
nad Oce.aineim S'IJ'oik.ojłnym mogą 

wywofać burnę. 
Rzecz pr.o.s.ta, dypl0011aici Wa­

sizyngfonu i 'I1oik.ii.o me ma.ją za. 
miaru wsivczynać wojill.y. W obe­
cnej chwiłi jedymie na d·ood.cl.e dy­
ploma·tycznej waipiocząć s:ifi m<>ie 
ba.Wja, a le mim'O wszys•tJk.o spra­
wa Qailekie-.g·o W schoou n:ie pme­
sta.je J.:>yć a:kitua1ną ł naJsży mieć 

na nią baciZIIli<3 zwiroooną u.wagę, 
gdyż w.ojlila itot0ząca się pomięchy 
jeneraJwmi Wu Pei Fu i Czang 
Tsaio Lin, m:oie się gro&nem. 
echem odi'bić na cafokszit-alcie p.o­
lityhl światowej. 

Sprreciznoooi fa1iereisów Sta-
;wąs• „a= „.'·~dl!&$! 24\MU . 

LIST Z BUDf\PESZTU. 

Do wałki! ... 
Nareszcie doczekaliśmy się 

tej wielkiej sensacji: 

Hiszpańskiej walki byków. 

reador z czerwonemi płachtami, 
stoją w pozycji · gotowej do wal­
ki, źądni krwi i zwycięstwa. 

Wtem... drzwi na drugim 
Niebywała sensacja proroko~ planie otwierają się i wychodzi, 

wana od szeregu miesięcy, ory- czarny, duźy byk. 
gi..ialne hiszpańskie byki (jesz- Wychodzi, nie wypada lub 
cze z dziurką od plomby), ory- pędzi. Nie, wychodzi zwyczaj• 
gmalni hiszpańscy toreadorzy, nie jak kaźdy z•.7Vykły byk na 
pikadorzy i inni dorzy (ale boz · pastwisko. 
dziórki). Jakby na powitanie schyla 

Magistrat Budapesztu długo łeb do ziemi i ogląda się cieka· 
zastanawiał się nad udzieleniem wie wkoło. 
pozwolenia na te krwawe wal- Capeadorzy· starają się za 
ki, wychodząc z założenia, że pomocą swych czerwonych płacht 
ludzie są dosyć już zdziczali i przypomnieć mu o jego naturze, 
nie trzeba ich d.rażuić i podnie- jednak w przeciągu pięciu mi· 
cać widokiem krwi. nut byk nic sobie nie robi z ich 

W dwudziestym wieku-dla- skoków i wym,aclliwań. 

czego akurat walki byków, a Wreszcie czerwone chustki 
nie palenie na stosie c·zarownic? podziałały na tak silne, jak by· 

Walki byków zostały suro· ka, nerwy i jednym skokiem 
wo zakazane pomimo próśb, znalazł ~ię na środku areny. 
zabiegów i pięciokrotnej apela· Capeadorzy odskoczyli lecz 
cji impresarjo. w następnej chwili obsiedli go 

Ale zlitował się wreszcie jak natrętne muchy. 
nad nim magistrat Neupestu i Byk ostro atakuje, tak, że 

pozwolił na urzl\dzenie igrzysk. dwaj muszą się ratować uciecz-
' W ciągu kilku dni przero• ką przez barjerę. 

biono stadjon na arenę, a cho· Zwierze staje w niepewno­
ciaż futra pań i czerwone z zi· ści, jakby chciało powiedzieć: 

mna nosy paL!ÓW nie pasowały „myślał~m, że będziecie wal· 
do hiszpańskiego milieu, jednak czyć". 

było przyjemnie i sympatycznie. Banderillosi szpikują w mię--
Muzyka gra marsza. dzyczasie skórę byka strz11łami, 
Na arenę wjeżdża dwuch co jedaak zbytuio go nie przej· 

jeźdźców, na tańczących, nie- muje. 
cierpliwych koniach, następnie Teraz wy.stępuje do walki 
trzeci, po . minie którego poznać toreador. 
łatwo, iż ma zamiar . uśmiercić Byk wie, co dla niego zna· 
kilka byków. Jest to picador. czy drewniana szabelka torea­
Cały w Jedwabiu i aksamicie, <lora, wie, iż jest to koniec przed· 
szamerowanym złotem i sre-1 stawienia. . 
brem, na pokrytym wstążeczka- Z zadowoleniem nuca się na 
mi koniu. ziemię i Jak do br ze wy l: . .\ -my 

Następnie w szarych, zieio- byk pozwala si~ wyc"b i !e z 
nych i fioletowych ajłasowych areny. 
kostJumach wychodzą banderii- Zamienia go drugi, cały czer-
losi, toreadorzy i w końcu słu- wony. 
żba. Ten widocznie tak się przy-

Rekrutuje się ona z Węgrów, zwyczaił do swej maści, iż ab· 
pozatem reszta Jest oryginalna solutnie nie reaguje na czerwo-
hiszpańska. ne chustki. 

A tera~ następuje coś, co Wreszcie, kiedy publiczność 

daje przedsmak walki. i toreadorzy i:>traciła już nadzie-
Zaprzężony w trzy konie wje· je na zobaczenie walki, odwra· 

żdźa wóz, na końcu zaopatrzony ca się i pędzi t:O sił do stajni. 
wielkim żelaznym hakiem, któ- Nuslępuje lrLeci, który nad· 
ry służy do wywożenia zabite- stawia łeb pod dzidę pikadora. 
go byka. Potem czwarty, piąty 1 t. d. 

Służba, pikador, trzej torea- Do walki foreadorzel! Do 
dorzy i wóz ulatniają się. Po- j walki! ' 

z.2st:J,,\ banderillosi i):,den_,!z:. - Plnatol w._ 

nasz zn pas złota wzrnst a. 
~tan r:.wllurn~ów lia.nku Pol­

sikiego na dzień 20. bim. wykazu­
je daJs-z.y wzrost za1pa1su złota o 
300.000 złotych. Zapa•s walut . i 
<lewi.Iz netto zmniejsizył ~ię o 2,3 
miJjonów 'Złotyich. _ 

Poritfel wek.s.Iowy . ~yka.zuje 
po ra;z ·pi€rwszy zmnteJ·~zeme o 
1,6 miljolilÓW zło ·ty(',h, e-0 należy 1 

tłomaeizyć tem, że Bank Po~siki li· j 
kiwiduje o•becni<e przekrocizooie 

iprzyzma.nych klredytów. 
Poiyiczki zaibeizipiooz.one pa­

piera.mi ora;z dług Skarbu Pań­
~'~wa w de1kaidzie 05taf.nifrj powa­
:bnie~.3.Zym z!OJ!iano!IIl nie uległy. 

Po raz pierw.:>zy okazinje się w. 
aikitywach biilansu Banku Po.lsikie­
go pozycja bilonu w wyookośei 
18,4 miljOiD.ów złotych. BiJon eta,. 

nowi woolrng statutu za:bezipieciz.e­
nie Bankowe banknotóiw w wy­
S·okości 5 procoot 01biegu tych 
baniknotów. 

Teatr Miejski I Teatr Popularny I Luna 
Kmu SpółOL. 

Pracow. Państw. 
.Miejski Km. 
Oświatowy 

Cyrk Ciniselli 
Miejska Galerja 

Sztuk Filharmonja 

·- - ·- -
' Trzej 

od godz. t! rano 

godz. 8.15 godz. 8·15 Bitwa pod Czu- Tragedja Księż· "Godz. 8.3(} 
do lO·eJ wiecz. 

„Instynkt" Kmicic szimą ny Gagarin. Muszkieterowie. 
Program Nr. 3. Wystawa mabust· 

wa, rzeźby. grafł· 
Se'rja V. ki i t. d. 

. ·== 
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Plac Wolności 6. 1894-1924 r. :•:"'.'\''-~'; 7·,. c•:.: ·~··:;~~-i Plac Wolriaścl I. 
. . 

O.kazja Jubileusz·ow-al I , 

Najstarszy Zakład fotograficz~y I .· Pracownia 

PIOTROWSKI',' 
Portretów 

_,,,A. 
w ŁODZI, Plac Wolności M 6 (dawn. taow~ R~nek)• 

Nagradzany złoteml medalami na wszechiwi1towych wystawach : w Paryiu, Wiedniu I t. p. 

Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 

zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

Z okazjj Jubileuszu postanowiłem na czas kr6tkl zniżyć eeny by udostępnić ogółowi z fotografow~nia się oraz mieć artysty­

cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotografiezej. 

3 szt. pocztówek podwclJnie retuszowanych ca,a figura 2 złote. 
1 Foto-portret duiy z · natury 40x50·/„ . „ „ 10 ~łotycb. ~· 

~1) 

Po cenach konkurencyjnych 

~waga I Zakład . mój niema nic: wspólnego z firmą Zjednoc:zonyc:h Fotografów, 

..,!f____ Ageńt6w Portretowych nie wysyłam. 

krzesło wvś~iełnne · 
kozetki, otomany -z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 

-U-

J. A. Wojciechowskiego 
Nowomiejska 10. 

Reperacja i robota dekoracyjna wykony-
wuje się akuratnie. 699 

Zl 

Poszukuje się 

nRUCZYCIHLR 
w starszym wieku, do przerobienia 
materjału z 6~ciu oddziałów. Zgło­

szenia osobiśte u Dyrektora Dru­
karni Państwowej, Piotrkowska 85, 
od godz. 4-5-ej po południu. 

621 

• 

Jak piękna kobieta, 
wpada ,w oko 

OGŁOSZENIE w „NOWINACH". 
) 

•t . k. K. t -~ś i t ..,.,....., }' Wu1tczak Slefanja 
111 8)1 I IRBMI ogra \V I 0\V ~· , : ~asy t:~s;ee:1:.1todzt 

Wodar Braek Nr. 44. ul. Łagiewnicka 25, 

=::::::::::::::::::::::::=---=====::::::::::::::::~;::::::==== m. 27 i 32. 554 

Załatwia wszelkie prośby .do władz 
111dowych, administracyjnych i woj· 

skowych. 

Zgłoszenia na wykonanie 

szyldów I napisów 
emaljowan:roh 

w fabryce „Gotartowice" (Góro.Śląsk) 
Przyjmuje WJłł\cmy przedstawlclel na 

Województwo Łódzkie 

Leon Migała nawrot 16 tG I tel. 27-43. 
Wzory do obejrzenia na miejsc~ 485 

DZIS 

CALA POLS.KA 

SKORA 
Chrz• •cijańaki 

Hurtowy I Detllllc:i:ny 
Skład Skór ag~~!i!rs:~bli T~

0

BJ:·m
1

PiOSiiiiHiif iVJie 
0tn~~r~bich Łódź. Piotrkowska 176. 
il UIY ..all!!. aerja VI I ostatnia 

czyta 

„BIESIAD~" 
Poleca po cenach fa 

f. Młf( "Z ~RH~ll ł l:!f! fm według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. brycznych skóry sżew· 

l'I ll ł\i W. łJ U li U~ noczafek se:anso·UJ dla młodzieży o godz. 3-ej is-ej popoł. skl~/c~y;:~~~ea~h~óż" tygądnlk Ilustrowany 

(Gwar Polski) 

w f.aODZi, r '! u : dladorosłychogodz. 6.4Si8.45wie~::~ K~edrtotwar~ W11ędzie do nabyciall 

~~.!.!:.._: ielka okazja tanieg(} -~~~~-~~!U~~-~ z kł d k . k" d ""' k" 

S. S z U PJ I ń I K [ . i :·_; k„ ..• SI rn -k~t>l1iił*~';i'ic':-'* Klucze~~~~~~~ll~ a a rawiec I ams I 

p"racownla Ob UW'fd UJ!Da . apus y 1 ł d nłll za udowodnieniem ?Sz Kaczka 
Z • pu . ul. Piotrkowska 117, • 

D!lfS&A SS'Z B M „ m. 16, Majerowlc:z, od · 

m2•t1'ago1 dam· · • k' . 1 5 d . · t d d ·k J godz. 1-3. 652 lłł.„«o Sierpni• (Benedykta) 1 O 
i•~ ~ ·? ieszcie si~ po 1 JeSt prze az wpros o ogro m a ana - u • „ · 

sklego ; ) łlw łickiego, Brzezińska 118, m. 2. 636 p 0 trzeb n e zdolne Sezon jesienny i zimowy się 
f dziecinnego szwaczki Zielona Nr. ł 

k" . 16, m. 3. 642 rozpoczą • 468 

Wykonanie p i erws zorzędne, g wara ncj a l'7·j J.r 
za trwałość i dobro ć I ! l · 

.t.ódź~:1~~~~~0~;a"~~k~ .;, 1f~! n t. „m \ Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 

Potrzebni chłopcy. 
do sprzedały gazet 

jl&~.Q: I 

Zima na progu! 11· 
Pluszowe palta damskie 5431 ·-

F utra męskie 
. Palta jesienne 1 · 

taniej niż za gotów~~ il' · . 

..,. na RPaty .V~ -

poleca ,,WY i.,,~ O I) A' ł' i 
· Piotrkowska 238. I 

NA RATY !· OOA lFU\TVL~ 

Redaktor Naczelny : flfiDRZEJ NULLUS. 

pierścionki 

z , gwarzmcjll za złoto 

róźne fasony, duży wybór, ceny niskie 

ulica Brzezińska f'ir. 10 

Przyjmuje wsalkie łłł•ł• I iDki I reparacje 

Zgłaszać się do Administracji „Nowiny~ 
ul. Piotrkowska 85. 33' 

Za Wydawnictwo „NOWINY": Tf\DEUSZ KOZŁOWSKI. Red11ktor odpowiedzialny: LUCJRt: HOLC. 

Drn kn.rn ia P:tństwowa w Łodz i, Piotrkowska 85. Telefon 29. 


